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W  chwili, kiedy numer bieżący Tygodnika bę­
dzie w ręku wszystkich naszych Czytelniczek, W ar­
szawa obchodzić będzie uroczyście 35 rocznicę 
działalności pisarskiej, człowieka, którego imię 
znane je s t i szanowane powszechnie w całym k ra­
ju , J a n a  Chrzciciela Zacharjasiewicza, kolegi i ró­
wieśnika K. Ujejskiego, J a n a  Dobrzańskiego i Zy­
gmunta Kaczkowskiego.

Urodził się w Radym nie, w ziemi Przemyskiej 
w 1825 roku; do szkółki elementarnej uczęszczał 
w rodzinnem swojem miasteczku; gimnazyum koń­
czył w Przem yślu, a potem w Spilbergu, jako wię­
zień, kończył swoją edukacyą. W iadomo, że w twiei- 
dzach niemieckich, jak  również i innych, znajdują 
się biblioteki. Otóż w samotnych chwilach, nie- 
wybierając, czyta się wszystko, co pod rękę wpa­
dnie.

Szczęściem, w twierdzy Spilbergskiej, Zacharja- 
siewicz znalazł dzieła ludzi zupełnie inaczej my­
ślących, niż ówczesny rząd Meternichowski i tam  
to oprócz niemieckiej, obznajm ił się z literaturą  
włoską i francuzką. W ypuszczony n a  wolność, 
zapisał się jako  student zwyczajny na wszechnicę

lwowską, a potem idąc za wskazówkami W incen­
tego Pola, rozpoczął studya nad „H istoryą archi­
tek tury  egipskiej”, które po ukończeniu ogłosił 
w „Bibliotece Ossolińskich”. N ie była to jednak 
pierwotna praca Zacharjasiewicza. Ju ż  bowiem 
w „Rozmaitościach”, wychodzących pod redakcyą 
J a n a  Nepomucena Kamińskiego, ogłosił k ilkana­
ście drobniejszych wierszyków i poezyi ulotnych, 
karyerę jednakże literacką rozpoczął właściwie 
w 1848 roku, wydając do spółki z K arolem  W id- 
manem i Leonem hr. Rzewuskim czasopismo „P o­
stęp”, zmienione później na „Gazetę powszechną1', 
która wkrótce zam kniętą została.

Pozbawiony własnego pisma, został głównym 
współpracownikiem „Tygodnika Polskiego”, wyda­
wanego przez Szajnochę; ale gdy to pismo w krót­
ce zamknięto, Zacharjasiewicz znowu dostał się 
do więzienia, w którem trzy la ta  bez przerwy prze­
siedział.

Po uwolnieniu i powrocie do Lwowa, założył 
z Janem  Dobrzańskim w 1854 roku czasopismo 
powieściowe „Nowiny”, zamienione później na
„Dziennik literacki”.

O dtąd czynność literacka Zacharjasiewicza i o z -  

wija się szybko i coraz świetniej. Następuje sze­
reg powiastek tendencyjnych, z niepospolitym ta ­
lentem pisanych, na czele których stoi „R enata” 
(w W arszawie 1853 r.), następnie z wielkim arty ­
zmem przeprowadzona powieść „Uczony” ^(Lwów 
1855 r.), potem „Sierota wielkiego świata i „bą- 
siedzi” (dwa tomy).

Największą jednak uwagę zwróciła na Zacha­
rjasiewicza powieść trzy tomowa p .t. „N a kresach1, 
w której odmalował autor walkę żywiołu polskie­
go z ogarniającą go niemczyzną zachodnich gra­
nic W ielko-Polski. W tym duchu kreślone są i na­
stępne jego powieści, jak: „Święty J u r ” (trzy to­
my), „W  przededniu” i t. d. Ale nie ten tylko za­
kres jest właściwością talentu Zacharyasiewicza. 
Umie on także bardzo zręcznie ujmować w piękne 
obrazki życie nasze społeczne, obyczaje i wady, 
złe i dobre strony swego społeczeństwa. S ą po­
wieści w których z wielką prawdą skreśla wyższe 
sfery społeczeństwa polskiego, wytykając ich 
wstrętną chęć polowania na posagi, konwenanso­
we małżeństwa, spekulacye giełdowe, manie cudzo­
ziemszczyzny, pyszalstwa i t. p. Z  mnóstwa utwo­
rów pomieszczanych przeważnie w czasopismach 
warszawskich, zasługują na wyróżnienie: „Dzieje 
ideału”, „W iktorya R eg ina” , „Opinia parafialna”, 
„Człowiek bez ju tra ”, „W idok i fam ilijne” , „Szczę­
ście kobiece”, „Z akryte karty  , „N a chlebie żony 
i t. d.

Całą duszą kochający ojczystą ziemię, Z acha­
r ja s ie w ic z  radby widzieć w niej same ideały piękna 
i dobra; radby wykorzenić każde złe ziarnko, zre­
formować je, odnowić i widzieć czystem jak  krople 
rosy.

Do nowszych utworów jego, zaliczymy: „Ornan- 
k a” (1876 r.), „Prawo bezprawia” (1877 r.), „Zły 
interes”, „Krzesło królewskie”, „Tajemnica Ste-



jFanii” , „Rom ans pana M ichała” i „Teorya pana 
F ilip a ”, wydana w 1881 r. we Lwowie.

Oprócz społecznych powieści p isał również 
i obrazki historyczne; są to jednakże rzeczy dro­
bniejsze, jak: „Dwaj lu tn iści”, „Sebastyan Klono- 
wicz”, „M arek P o ra j”, „M arcin K ord y sz” i inne.

Probow ał też swego pióra na dram atycznem  po­
lu, napisał dwie komedye, z których pierwsza „ K u ­
pno i sprzedaż”, osnuta na znanym  krachu wiedeń­
skim, druga „O boje” , przedstaw ione były na  sce­
nie lwowskiej w 1877 r.

W  tym pobieżnym szkicu, poznaliśmy Zacha- 
rjasiewicza w publicznych szrankach jego życia: ja -  
kimże je s t  na łonie rodziny?

W  życiu pryw atnem  je s t dobrym kolegą, n ie ­
zrównanym towarzyszem, w gronie osób znajom ych 
niewymownie miłym, wesołym. Mówi wolno, do­
bitnie i pięknie, ubarw iając całe okresy niezwy­
kłym  dowcipem.

A  w rodzinie?
Niestety! nie ma rodziny... J e s t  sam na bożym 

świecie. D laczego jej sobie nie stworzył? N a  to 
nie umiem odpowiedzieć. Z nam  jeden  tylko wiersz, 
wiersz ten w którym  mi się zdaje, że mieści się 
rozwiązanie tego zapytania. Oto on z pamięci 
przepisany:

P rzyśnił mi się aniołeczek,
Gdym był w sm utku i żałobie,
I  nauczył mnie piosneczek,
I  nauczył śnić o tobie.

Tyś piosneczek mych słuchała,
J a m  chciał serca za piosenkę...
Tyś mi tylko kw iatek dała,
A  innem u dajesz rękę.

Gdym  nie godzien twojej ręki,
To i serce daj innemu,
I  ja  św iatu dam  piosenki,
A le serca nie dam jem u.

T ak  niegdyś powiedział, ale nie dotrzym ał, bo 
serce oddał całem u narodowi.

W. Cz.

Non ci si p ensa  q u an to  san g u e  costa.
Dante-

Czy pamiętasz, o ma ukochana,
Tę noc cudną, miesięczną, p rzejrzystą ,
Noc podobną do minuty, do chwili,
Noc spędzoną w ojczystej twej stronie?

Czy pamiętasz?

Burza uczuć szalała nam w łonie,
Wszyscy ścicha na tarasie gwarzyli;
Ktoś Schumana grał pieśń uroczystą,
Twarz twa była mgłą srebrną owiana...

Czy pamiętasz?

Rzeka szemrze. Jak  we śnie cię widzę, 
Szybszem tchnieniem się wznosi twe łono...
O, com j a  ci chciał powiedzieć tej nocy!
Czemum nie rzekł?— Znów słyszę, drży trzcina, 

Rzeka szemrze...

Czemu nic się, nic nie zapomina?
Czemu nie ma człek największej te j mocy? 
Czemu wiecznie wspomnienia w nim płoną? 
Czemu pomnę, choć sam z siebie szydzę?... 

Rzeka szemrze.,.

We mgłach srebrnych tonęła dolina,
W iatr po szczytach wierzb chodził nad rzeką, 
Rzekłeś: „Pójdźm y do alei lipow ej” ,
I  poszliśmy we dwoje. Milczałem,

Nie wiesz, czemu?

A ja  serce na kawały targałem ,
By swych uczuć nie zdradziło tam  słowy,
I  dziś często łzę kry ję powieką,
Sam się rzucam w toń mąk Ugolina,

Nie wiesz, czemu?

Bom cię kochał, bo kocham cię jeszcze!
Ale wyznać ci tego nie mogę,
Bo-bym nie mógł ci za serce dać serca 
•I nie mógłbym też chcieć wzajemności —  

Kocham sztukę!

Wzniosłem chram je j na gruzach miłości, 
Ja  własnego szczęścia swego m orderca;
Sam śród wrogów poszedłem w swą drogę, 
Niosąc w duszy myśli święte, wieszcze, 

Kocham sztukę!

Cierpię dla niej —  och, cierpię okropnie! 
P raca  ducha to  straszne katusze:
Skronie płoną, tę tna  biją , ja k  młoty, 
Wąż zawiści cię kąsa ukryty  —

Jednak naprzód!

Sam tak  idę, bez serca kobiety,
Czcząc poezyą wciąż, ideał swój złoty,
A choć często ból gnębi mą duszę, 
Szczęśliw, wołam, kto celu tu  dopnie! 

Naprzód! naprzód!

Czemuż jednak  z tęsknotą szaloną,
Oddalonej, dalekiej — nad morze —
Szlę pytanie skargą, bólem nabrzm iałe,
Czemu budzę znów stare wspomnienia —

Czy pamiętasz?

O, zapomnij!... Gdzie morze opieuia 
Brzegi, bijąc w granitową ich skałę,
Niechaj głos mój w iatr porwie w przestworza, 
Niech pytanie me fale pochłoną:

Czy pamiętasz?

Miriam.

K L E M E N S  J A N I C K I .
O P O W I A D A N I E .  H I S T O R Y C Z N E

P R Z E Z

01 Ci  cfnala  cfa&iezs&ieyo.

(Dalszy ciąg.)

— N ie jesteśm y w prawie, nie do nas adreso­
wane; pieczęć to zamek: złodziej tylko może je  na­
ruszyć.

— J a  muszę wiedzieć, panie Szymonie, co pismo 
zawiera.

—  D latego, panie Klem ensie, tobie go nie 
zwrócę.

—• W  tak  ważnej chwili, trzym ają  ci się żarty, 
p. Szymonie.

— Verbum nobile, tak ie  mam postanowienie, 
rozgłosu tego wypadku czynić nie należy. Pójdźmy 
razem do wojewody: co on postanowi, ta k  się sta­
nie.

— A  więc chodźmy — rzekł Jan ick i — tylko 
spiesz się, bo ciekawość i niecierpliwość mnie po­
żera.

M arycki długo jeszcze m arudził, pan  Klemens 
ciągle nalegał o pośpiech, nareszcie poszli razem 
do wojewody; lecz p. K m ita  był zajęty, musiano 
półgodziny czekać w przyległej komnacie: po d łu­
giem oczekiwaniu podwoje się rozwarły i wpusz­
czono ich do wojewody. Jan ick i zabrał głos i ca­
łą  relacyę G rzesia znów powtórzył, a M arycki nie­
tknięte pismo wręczył p. Kmicie, który rzekł:

—  Ja k o  obywatel Rzeczypospolitej, nie jestem 
w prawie złam ać tej pieczęci: ten  tylko pismo mo­
że otworzyć do kogo adresowane.

Jan ick i pobladł, tracąc nadzieję dowiedzenia się
0 tajem nicy, lecz wojewoda dodał:

—  Ja k o  szlachcic, nie mogę się wdzierać do cu­
dzych tajem nic, lecz Rzeczpospolita powierzyła mi 
u rząd  starosty  krakowskiego, z urzędu więc mogę
1 powinienem wiedzieć co się dzieje w mojem sta­
rostwie, abym był w możności, jeśli je s t jak ie  zło, 
jem u zaradzić.

Z łam ał pieczęć i zaczął głośno czytać: im.dalej 
postępował, tern coraz bardziej tw arz mu czerwie­
niała, żyły na czole nabiegały, papier trząsł się 
m u w rękach; rzuciwszy pismo na stół, słowa prze­
mówić nie mógł, pad ł na krzesło i po długiem mil­
czeniu rzekł:

— Stokroć podły, łgarz w ierutny, szpieg plu- | 
gawy.

—  Godzien szubienicy — zawołał Jan ick i.
— N a  kap ita lną  karę  go wskazać — dodał Ma­

rycki.
—  N a  jedno i na drugie zasłużył — rzekł Kmi­

ta , mógłbym użyć mojej władzy starościańskiej 
i jako  szpiega i oszczercę ukarać.

— Sprawiedliwość i miecz je s t w twem ręku, 
wojewodo — zaw ołał Jan ick i.

— T ak  je s t — odparł wojewoda — ale w tym 
w ypadku użyć go nie mogę.

—  Z  jakiego powodu? — zapy ta ł Marycki.
—  T a  korespondencya — odrzekł wojewoda — 

na zawsze powinna dla wszystkich pozostać ta je­
mnicą. W m ieszane tu  je s t imię hetm ana, mego 
wroga. N ie cenię go jako  człeka, ale poważam 
jako dzierżącego najwyższą dostojność w Rzeczy­
pospolitej. Osobiste urazy powinny ustąpić przed



zasługami oddanem i ojczyźnie. Zwycięzca pod 
Obertynem sp łuka ł krw ią swoją plamy prywatne. 
Ta postać historyczna niech przejdzie do potom­
ności bez żadnej skazy, zawiść z naszą śmiercią 
ucichnie, a zasługi nasze w dziejach Polski pozo­
staną. Z daje  mi się, iż gdyby kto na moją cześć 
nastawał, p. hetm an choć mój wróg osobisty, sta- 
nął-by w mojej obronie. Człek nie je s t bez wady 
i p. hetm an ma swoje, możemy osobiście się nie- 
nawidzieć, lecz ma ręka nigdy błotem  na niego 
nie ciśnie. Postępek ten, proszę, aby pozostał 
w tajemnicy.

Skończywszy wojewoda, zbliżył się do biura, 
gdzie sta ła  zapalona świeca i ująwszy pismo Bel­
laroka, przybliżył do świecy i płomień je  ogar­
nął.

Zdumienie odbiło się na twarzy Maryckiego 
i Janickiego, każdy postępek szlachetny w zapał 
wprowadza; pan K lem ens ukląkłszy przed woje­
wodą, rzekł:

— Ty dałeś nam przykład  szlachetności i w twych 
słowach wyłożyłeś naukę życia: póki ojczyzna mę­
żów takich mieć będzie, póty kraj zacności swej 
nie straci.
• Ucałowawszy rękę wojewody, który go wzajem 

uściskał, M arycki rzekł:
— N iech Padw a i Bolonia przybywają do nas 

na kurs filozofii: nie z ksiąg, ale z przykładów ży­
cia, zaczerpnie ostateczne rozwiązanie tej nauki.

—  Pochlebiacie mi, panowie — odrzekł wo­
jewoda — zrobiłem co by sumienie każdego uczci­
wego człeka obowiązywało. N ie myślcie jednak, 
abym przebaczył tem u szpiegowi, który nas wszy­
stkich chciał oczernić.

K lasn ą ł na pachołka, którem u kazał do siebie 
przywołać p. W ydżgę i Bellaroka. P o  chwili obaj 
weszli.

P . Aloizy wszedł z uśm iechniętą tw arzą, skło­
n ił się obecnym a wojewodę chciał ująć za rękę, 
k tó rą  mu cofnął i rzekł:

—  Z  urzędu mego odpieczętowałem pismo tw o­
je , wysłane do hetm ana, oszczerstwa i podłość 
w niem zaw arte zdemaskowały bezczelną tw oją ro ­
lę szpiega, którego gościnnie przyjąłem  do mego 
domu. Precz z moich oczów, ażebyś nie pasku- 
dził naszej ziemi podłą tw oją stopą; wywieziesz 
go, p. W ydżgo, ze stosowną strażą zagranicę i zrzu­
cisz go tam , ja k  kupę gnoju. A  jeśli się odwa­
żysz wrócić kiedy do Polski, przysięgam ci, że łeb 
z twego karku  zleci.

Bellaroka blady, trząsł się ja k  w febrze, dzwo­
nił zębami i padłszy do nóg wojewody, wołał:

— W szelką karę przyjmuję; nie obwiniaj h e t­
mana; mój to był własny pomysł, który hetm an 
przyjął ze wstrętem. J a  dziecko niewoli, nie do­
rosłem do waszych swobód; moralni tylko ludzie 
mogą ją  używać, zepsuci potrzebują feruli: wiacam 
pod ten pręgierz, boli mnie, że w szlachetnem. 
twem sercu, wojewodo, zostawiam po sobie pamięć 
nikczemnika.

Czy te  słowa były szczere, czy wywołane prze­
strachem, trudno  odgadnąć; spotkawszy się z szy-- 
derskim wzrokiem Janickiego, gniew go owładnął 
i wskazując na p. Klem ensa, rzekł:

— Lecz nie ja  sam jestem  winowajcą, ten m ło­
dzian p łaci twe łaski, wojewodo, zdradą; naduży­
wa zaufania, kradnąc serce twej pupili i chłopską 
swoją krwią, chce zbrudzić pokrewną znakomitych 
rodów.

Janick i, ja k  pantera  rażona, podskoczył i ści­
snął B ellaroka tak  silnie za gardło, iż mu oczy na
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wierzch wyszły. W ydżga i M arycki ledwo go wy­
darli z rąk  jego.

— Szlachetne uczucia — rzekł wojewoda — nie 
są zbrodnią, a te o które oskarżasz p. Janickiego, 
są właściwe jego wiekowi.

A  zwróciwszy się do p. W ydżgi dodał, wskazu­
jąc  Bellarokę.

—• P an ie  rotm istrzu, weź go pod straż, a w pa­
rę godzin masz go wywieźć z mego zamku.

Gdy 2i. W ydżga wyprowadził Bellaroka, woje­
woda wyszedł z komnaty, kazawszy Janickiem u 
pozostać.

P . Klem ens był w stanie rozdrażnienia i niepo­
koju, gniew wywołany oskarżeniem B ellaroka, nie 
mógł się uspokoić, niepewność ja k  wojewoda przy j­
mie odkrycie jego tajemnego uczuciu dla staro- 
ścianki, dręczyła go niewymownie. Chodził zadu­
many po komnacie, gdy podwoje się rozwarły 
i wszedł wojewoda, nie mógł wyczytać z jego tw a­
rzy jak i wyrok go czeka. U siadł wojewoda i ka­
zał mu miejsce zająć naprzeciw siebie, potem 
ozwał się poważnym głosem:

— Mój panie Janicki, odkrycie Bellaroka nie 
zdziwiło mnie, gdyż oddawna sam spostrzegłem co 
się dzieje w twojem sercu. Znam  cię z ja k  n a j­
lepszej strony, masz wszelkie w arunki do uszczę­
śliwienia mej pupili. A le ja  sam nie rozrządzam  
jej losem. M a ojca, a praw ojcowskich, ani ja , 
ani król, naruszyć nie możemy.

Jan ick i wstał i całując rękę wojewody, rzekł:
■— Słowa twe łaskawe, nową wdzięcznością n a ­

pełn iają  me serce; gdy nie jesteś przeciwnym, 
szczęście moje je s t zapewnione, usunąłeś wszyst­
kie dręczące trwogi, tobie byłem winien moje wy­
kształcenie, a teraz niezasłużonem szczęściem mnie 
obdarzasz.

-—- Przykro mi — rzekł wojewoda — że muszę 
dotknąć przedmiotu, który ci na myśl nie przy­
chodzi, a który cię zasmuci, bo sta je  zaporą twych 
rojonych życzeń. W olne instytucye naszej R ze­
czypospolitej ja  pojmuję, nasze uzyskane przywi­
leje nie powinny nosić na sobie cechy feudalnej. 
N ie krew tylko, lecz każda zasługa powinna mieć 
prawo do szlachectwa, ale nie wszyscy rozum ieją 
tak  nasze swobody, dum ni z zasług swych przod­
ków, zacność swoją, na  zacności protoplastów za­
sądzają. Takiem i zasadam i rządzi się pan sta ro ­
sta  wendeński, ojciec Elżbiety. Zatem  życzę ci 
twą miłość chować w tajemnicy, póki nie uproszę 
u  króla i nie wyjednam na najbliższym sejmie 
Piotrkowskim  uszlachetnienia dla ciebie.

—  Ojciec mój był rolnikiem — odrzekł J a n ic ­
ki — cichy, pracowity żywot prowadził, p ług mu 
za herb starczył, w czasie potrzeby kraju  lemiesz 
na oręż przekuwał. Praw o Boże, było mu całym 
prawodawstwem, kodeksem sumienie, a szczęściem 
rodzina. Szczycę się nim i nie zapieram się mego 
skromnego pochodzenia. Ł ask ą  twoją, wojewodo, 
dobiłem się zaszczytów naukowych, wieniec mój, 
służy mi za koronę szlachecką, pracą uszlachetni­
łem moje imię i czuję się równym każdemu herbo­
wemu szlachcicowi. Lecz gdy z przesądam i ła ­
mać się potrzeba, gdy te przesądy mogą zniszczyć 
całe szczęście moje, błagam  cię, wojewodo, do­
kończ uszczęśliwienia człeka, który wszystko ci 
winien i który zawsze gotów dla ciebie się poświę­
cić.

— B ądź dobrej myśli, mój Janicki, pisałem 
o tern do królowej, przy tronie i na sejmie głos 
mój bywa słuchany. Niedarmo spokrewniony je ­
stem z Zawiszami, ufaj więc naszemu przysłowiu: 
„polegaj na mnie, jak  na Zawiszy .

Jan ick i powtórnie ucałow ał rękę wojewody, 
uradowany, iż B ellaroka chcąc mu zaszkodzić, roz- 
trzygnął wątpliwość, k tóra go mocno dręczyła.

Kiedy wojna, to wojna.

N ie ma rozkoszniejszej chwili w życiu, nad tę, 
gdy dwa serca uderzą dla siebie czystą, wspólną 
miłością, świat dla nich sta je  się ra jsk ą  kra iną , 
w której same dobro i piękno się mieści. W yo­
braźnia ich nad poziom unosi i ze swych skrzydeł 
otrząsnąwszy pył ziemi, wzbija się ku niebu i to ­
nie w Bogu, który jest pierwiastkiem każdej m iło­
ści i nią zapełnia świat cały i niebo. Zasłona ta ­
jem nicy opadła, teraz mogli skrywane uczucie od­
słonić przed całym światem. N atrętnego Bella­
roka-wywieziono zagranicę. W ojewoda i wojewo­
dzina byli świadomi ich wspólnej miłości, prze­
szkód nieprzewidywali, a gdyby się i okazały, 
sprzyjający im potężny K m ita  usunąć je  zdoła. 
W esoło patrzyli w przyszłość, k tóra oświetlona 
nadzieją trwałego szczęścia, odsłaniała im kwieci­
stą, d ługą drogę życia.

W ykłady literatu ry  włoskiej ustały, wspólnie 
tylko czytali włoskich i łacińskich poetów, este­
tyczna forma ich zachwycała, ale treść bladła, bo 
wyższą poezyą nastrojone były ich duchy, bo w ich 
sercach leżały skarby natchnienia, które w jednem 
słowie streszczały cały poem at uczuć, a jeden wy­
raz przewyższał wszystkie liryczne utwory. W  tej 
epoce Klem ens Jan ick i mało pisał wierszy, a jeśli 
wziął się do pióra, to tylko, aby wielbić swoją 
ukochaną Elżusię. Te utwory prawdziwego na­
tchnienia, które najpoetyczniejszemi były, spalił 
przed śmiercią. Do innych prac nie chciał się 
zaprzęgać, gdy go prosił jak iś  zakonnik, aby coś 
napisał o filozofii Scota, odpowiedział mu:

N ie dziw się przeto i nie bierz za winę,
Ze twoich życzeń wcale nie dopełnię,
D aj myśl, co młodym siłom odpowiada,
A  z niej ochoczą pieśń tobie ułożę;
Lecz dać niezdołasz, miłość tylko jedna, 
N atchnąć mnie pieśnią przyzwoitą może,
Gdy ta  mi piękną okaże dziewicę,
Obaczysz wtedy jak  zanucę czule,
Obaczysz wtedy, jak  wszystkich zachwycę, 
Prześcignę w pieśniach TJmbry i Tybule.

J a k  słowik śpiewa tylko dla swej ulubionej, tak 
i on nucił tylko dla swej ukochanej, bo serce 
i umysł zapełniało tylko jedno uczucie, a na ustach 
brzmiało tylko jedno słowo „kocham”, które nie- 
wyczerpanem było źródłem, z którego wypływała 
pieśń natchnienia, k tóra już nie była czerpana 
z starożytnych wzorów, ale z własnego serca się 
wylewała.

Gdy tak  dnie w błogiem upojeniu mijały, wrócił 
p. rotmistrz W ydżga ze swojej wyprawy, zdał re- 
lacye wojewodzie o wygnańcu, jak  zmusił go do 
wydania cyrografu, iż nigdy do Polski nie wróci, 
ja k  mu ułatw ił powrót do W łoch i ja k  go poże­
gnał słowami: „jedź dyabelski Włosze na złam a­
nie karku”. Później pan  W ydżga suto M aćka 
wynagrodził i przyjął do dworskiej służby, z cze­
go najbardziej Grzesio był zadowolniony, iż nie- 
ubył mu towarzysz do hulanek i nocnych wycie­
czek. Oczyściwszy zamek z potajemnego szpiega, 
zdało się p. W ydżdze, iż nic już nie zakłóci spo­
koju marszałkowskiej jego władzy. Do M aryc­
kiego i Janickiego zaczął przywykać, choć go m u­
liło ich poufne zbliżenie się do wojewody, ale sta-



wał się wyrozumialszym na fantazyę pańską, bzdu­
rzenie o naukach i kończył tym argumentem: „niech 
go bawią, gdy darmo chleb jedzą”. P an  rotmistrz 
W ydżga czujnym był na wszystko co się działo 
w zamku, lecz co się dzieje w komnatach woje­
wody, to go mało obchodziło, jakonieodnoszącesię 
do jego marszałkowskiej władzy. Długi więc czas 
upłynął nim się dowiedział, iż p. Klemens Jan ic ­
ki zaleca się o rękę panny starościanki. Wieść 
ta  raziła go gromem oburzenia, była w oczach j e ­
go znieważeniem praw Boskich i ludzkich, znie­
wagą całej korporacyi szlacheckiej. Nie wierzył 
swoim uszom, chciał usłyszeć o prawdzie z ust sa­
mego wojewody i jeśli się okaże, że zachodzą j a ­
kie matrymonialne projekta, zamyślał uderzyć na 
alarm, wysłać gońca do Ostojowa, wezwać sta­
rostę i od hańby uratować szlacheckie dziecko. 
P an  W ydżga chcąc się dowiedzieć o krążącej wie­
ści, zaczął częściej odwiedzać Maryckiego i Jan ic ­
kiego; lecz pierwszy przyrzekłszy panu Klemenso­
wi rzecz całą trzymać w tajemnicy, nie mógł cie­
kawości jego zaspokoić, a z badań drugiego nic 
wyciągnąć nie był w stanie. Trapiony niepoko­
jem, za pierwszą zręcznością umyślił zapytać wo­
jewodę: krok ten uważał za obowiązek swego su­
mienia, gdyż pan starosta Orzelski, towarzysz bro­
ni i przyjaciel, zobowiązał go do czuwania nad 
ukochaną córką. W  kilka dni w jakiemś rozpo­
rządzeniu zamkowem, kazał p. wojewoda przywo­
łać do siebie p. marszałka Wydżgę. Pospieszył 
rotmistrz uradowany, iż ciężący kamień wątpliwo­
ści, zrzuci z swego serca.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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Dekoracya ta  sama.

SCEN A  I.

A n d r z e j ,  B r i s s o t ,  później T h o u w e n in .

(Andrzej siedzi i czyta list, k tó ry  przed chwilą nap i­
sał. Brissot wchodzi.)

B r i s s o t .  Siostra pańska, panie hrabio, wróciła 
już ze spaceru; nie odstępowałem jej ani na chwi­
lę i chwała Bogu nic jej się złego nie stało. P rzy­
noszę panu hrabiemu rachunki z ostatniego kwar­
tału , aby pan był łaskaw je  sprawdzić i podpisać.

A n d r z e j .  Połóż pan te papiery na stole, kocha­
ny panie Brissot, a ponieważ jesteśmy sami, chciał­
bym ci serdecznie podziękować za twoją gorliwą 
dla mnie pracę; gdyż nietylko panu Thouwenin 
mogę zawdzięczać obecny mój dobrobyt, zmiejsze- 
nie długów a powiększenie dochodów, ale także 
i tobie, zacny mój przyjacielu. A  ponieważ wszy­

scy jesteśmy śmiertelni, spisałem ostatnią moją 
wolę, w której między innemi rozporządzeniami, 
zapewniłem i twoją przyszłość; pragnę bowiem, 
abyś już nigdy nie doznał niedostatku.

B r i s s o t  (zmieszany). Panie hrabio!
A n d r z e j .  Lepiej byłbym uczynił, znając twoją 

drażliwość w tej mierze, gdybym ci wcale o tern 
nie wspomniał, ale ja  wolę być szczerym. A  teraz 
powiedz mi, kochany panie Brissot, wszystko co 
wiesz o pani de Thauzette i jej synu, których 
znasz dawniej jeszcze niż ja?

B r i s s o t .  Ojciec Fernanda był moim szkolnym 
kolegą i najlepszym przyjacielem. Jakże to łatwo 
w młodości obdarza się kogoś tym tytułem! Po 
wyjściu ze szkół przyjaźń nasza nie zerwała się 
bynajmniej; ja  byłem drużbą na jego weselu, on 
był świadkiem na mojem. J a  wziąłem za żonę 
ubogą panienkę, on zaś niewielkim posagiem żony. 
zaczął robić niezłe interesa.

Andrzej. Wiem nawet, że w jakiem ś przedsię- 
bierstwie ofiarował panu posadę.

B r i s s o t .  Tak, panie hrabio, posadę kasyera.
A n d r z e j .  K tórą jednakże porzuciłeś?
B r i s s o t .  Tak, panie hrabio.
Andrzej. I  dlaczegóż zrobiłeś to?
B r i s s o t .  Dlatego, że interesanci wydawali mi 

się podejrzanymi.
A n d r z e j .  Aha! rozumiem już. Ale przed kilku 

laty pan de Thauzette rozpoczął znowu jakieś no­
we i korzystne przedsiębiorstwo.

B r i s s o t .  Tak, na rok przed śmiercią.
Andrzej. Wiem również, że wtedy pan te Thau­

zette, znając nieposzlakowaną pańską uczciwość, 
ofiarował powtórnie posadę kasyera tytularnego, 
a tę przecie mogłeś przyjąć, tern więcej, że wspól­
nicy tego stowarzyszenia byli wszystko ludzie zac­
ni. Dlaczegóż wtedy odmówiłeś? Nie byłeś prze­
cie bogatym?

Brisot. Byłem nawet w biedzie.
A n d r z e j .  Dlaczegóżeś więc odmówił?
B r i s s o t .  Dlatego, że między mną a panem de 

Thauzette zaszła w owym czasie taka okoliczność, 
która mi nie dozwalała nic od niego przyjmować. 
Posada więc, którąbym przyjął od niego, nosiłaby 
dla mnie cechę jałmużny lub wynagrodzenia! A ja  
nie przyjąłbym ani jednego, ani drugiego.

A n d r z e j .  Nie rozumiem pana.
B r i s s o t .  Zaraz się wytłomaczę. Dzieci nasze, 

Fernand i Dyoniza, wychowywały się razem od 
najmłodszych la t i żyły w takiej przyjaźni, że za­
wsze mówiły sobie po imieniu, co i do dziś dnia 
jeszcze pozostało. Gdy podrośli oboje, ułożyliśmy 
między sobą, że je  pożenimy. Lecz gdy Fernand 
miał już może ze dwadzieścia dwa lub trzy lata, 
przywiązanie jego zaczęło zwolna ostygać. Pan 
de Thauzette zaś zbogaciwszy się, nie chciał takiej 
ubogiej synowej, o ile mogłem to zrozumieć z roz­
mowy umyślnie przez niego na ten przedmiot na­
prowadzonej. Zaraz też potem ofiarował mi posadę, 
której poczucie godności osobistej, nie dozwoliło 
mi przyjąć.

A n d r z e j .  I  postąpiłeś pan słusznie. Wybacz, 
że tak  niedelikatnie wypytuję o szczegóły tej spra­
wy, ale nie czynię tego z ciekawości, tylko przez 
życzliwość. W szak to po zerwaniu tego małżeń­
stwa panna Brissot chorowała tak  ciężko?

B r i s s o t .  Tak, panie hrabio.
A n d r z e j .  Musiała bardzo kochać Fernanda!
B r i s s o t .  Niestety! Dawniej jeszcze kilka życz­

liwych osób zwracało nam uwagę na niestosowność 
tak  serdecznej przyjaźni między dwojgiem mło­
dych ludzi, twierdząc, że to może źle wpłynąć na 
ustalenie losu Dyonizy. Ale korzystne zamąż-

pójście dla ubogiej dziewczyny, jest tak rzadkim 
wypadkiem, iż żal nam było dla ludzkiej gadani­
ny, zrywać tyloletnią przyjaźń. Zbłądziliśmy obo­
je, nie chcąc posłuchać dobrej rady, ale nie uczy. 
niliśmy tego przez wyrachowanie, raczej przez 
zbytnią ufność. Fernanda uważaliśmy jak  syna 
i myśleliśmy, że Dyoniza kocha go jak  brata, 
a tymczasem dziewczyna zakochała się w nim na­
prawdę. Po zerwaniu cierpiała bardzo i  moralnie 
i  fizycznie. Nie sypiała, nie jadała; wychudła, 
osłabiona, musiała zaniechać dawania lekcyi i wy- 
rzec się myśli kształcenia dalej głosu, na którym 
tak wielkie pokładała nadzieje. Lekarstwa nic 
nie pomagały, biedaczka nikła nam w oczach. 
M atka pielęgnowała ją  jak  mogła, ja  zaś, mając 
m ałą posadkę w niewielkim domu handlowym, za­
ledwie broniłem rodzinę od głodowej śmierci. Na 
szczęście jedna z naszych znajomych, kobieta do­
syć zamożna, która mieszkała w poł udniowej Frau- 
cyi, przyjechała wypadkowo do Paryża, a ujrzaw­
szy Dyonizętak chorą, zabrała ją  wraz z matką do 
siebie. Łagodny klimat i południowe słońce do- 
kazały cudu; Bóg uratował mi córkę. W  ty m-to 
czasie pani de Thauzette poleciła mnie panu i nę­
dza nasza skończyła się. Pani de Thauzette, jak­
kolwiek bardzo roztrzepana, ma jednak bardzo do­
bre serce i nigdy nie zapomnę ile jej winienem.

A n d r z e j .  Przebacz mi, że poruszyłem te bole­
sne wspomnienia!

B r i s s o t .  Wszystko już przeszło, dzięki Bogu 
i panu hrabiemu.

A n d r z e j .  Czy jesteś pan pewnym, że to skoń­
czone? Możesz-że twierdzić, że twoja córka nie ko­
cha Fernanda? Pani de Thauzette owdowiała, 
mąż niewielki zostawił je j majątek, którego część 
roztrwonił Fernand, będą zatem teraz oboje mniej 
dumni i mniej wymagający niż dawniej i  gdyby 
twoja córka miała jak i taki posag, to kto wie czy- 
by Fernand nie powrócił do niej, i  jeśli ona go 
kocha...

B r i s s o t .  Dyoniza przebaczyła mu zupełnie, ale 
miłość zamarła w jej sercu; córka moja jest za 
dumna, ażeby przyjęła okruchy takiego uczucia. 
A. zresztą dziś tak samo, jak  przed kilku laty nie 
ma posagu.

A n d r z e j .  Panie Brissot, jeśliby tylko ten miał 
być powód...

B r i s s o t  (przerywając mu). Błagam cię, panie hra­
bio, nie mów mi nic więcej, po tern coś mi pan już 
poprzednio powiedział!

A n d rze j  (podając mu rękę). Czy chcesz mi jiodać 
dłoń swoją, abym ją  serdecznie uścisnął?

B r i s s o t  (wyciąga rękę). Och! panie hrabio! (Ści­
skają się w milczeniu, Brissot ukradkiem  ociera łzę 
z oka.) Przepraszam pana...

T h o u w e n i n  (wchodząc). Widziałem wszystko, 
wglądałem w każdy szczegół gospodarstwa i mogę 
tylko powinszować ci panie Brissot.

B r i s s o t .  Pan jesteś zbyt łaskaw. (Do Andrzeja.) 
Czy mogę się oddalić, panie hrabio?

A n d r z e j .  Idź, kochany panie Brissot, ale nie od­
dalaj się zbytecznie, być może, że będę cię jeszcze 
potrzebował; do widzenia.

SCEN A  II .

A n d rze j  i  T h o u w e n in .

T h o u w e n i n .  Odjeżdżasz?
A n d r z e j .  Tak, mój przyjacielu.
T h o u w e n in .  A  nie wspomniałeś mi nic o tem
,iś z rana?
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A n d r z e j -  Nie byłem jeszcze stanowczo zdecydo­
wany.

T h o u w e n i n .  I  dokąd się wybierasz?
A n d r z e j .  Zdaje mi się, że i ty wspominałeś, że 

wyjeżdżasz wkrótce?
T h o u w e n i n .  Tak jest, wyjeżdżam, ale cóż to ma 

za związek...
A n d r z e j  (przerywając mu). A  dokąd się uda­

jesz?
T h o u w e n i n .  Do Odessy, dokąd powołują mnie 

ważne interesa.
A n d r z e j . .  Czy żona będzie ci towarzyszyć w tej 

podróży?
T h o u w e n i n .  Nie, pozostaje w domu z moją m at­

ką i dziećmi.
A n d r z e j .  Zatem jedziesz sam tylko?
T h o u w e n i n .  Biorę ze sobą służącego.
A n d r z e j .  A  chcesz mnie przyjąć za towarzy­

sza?
T h o u w e n i n .  Ja k  najchętniej, ale powiem ci 

otwarcie, że zupełnie nie rozumiem takiej bezcelo­
wej podróży. Pochlebiam sobie, że jestem bardzo 
miłym towarzyszem, ale to jeszcze nie powód, aże­
byś ty dlatego porzucał dom, siostrę, interesa 
i przyzwyczajenia swoje...

A n d r z e j .  J a  muszę jechać, muszę innem ode­
tchnąć powietrzem, muszę zagłuszyć samego sie­
bie... .

Theuwenin (z zajęciem). Co ci się stało?
A n d r z e j .  Wyznam ci wszystko, gdyż ufam two­

jej przyjaźni. Dałeś mi już tyle dowodów życzli­
wości, że nie będę przed tobą taił tego, co mnie 
tak żywo obchodzi.

T h o u w e n i n .  Jeśli już mamy tak się rachować, 
to ty więcej bezwarunkowo dla mnie uczyniłeś niż 
ja  dla ciebie. Kiedy byłem prostym i nieznanym 
rzemieślnikiem, kiedy w myśli mojej snuły się pro- 
jekta, różnych ulepszeń w dziedzinie mechaniki, na 
których urzeczywistnienie nie miałem funduszu, 
ty pierwszy zaufałeś mi i pożyczyłeś potrzebną su­
mę pieniędzy. Gdyby nie ty, byłbym zawsze kle­
pał biedę. Cóż więc dziwnego, że ja  nawzajem 
służyłem ci radą, jakim  sposobem podźwignąć 
upadający majątek, że wskazałem ci drogę pracy 
i obowiązku. To jeszcze niewielki dowód wdzięcz­
ności. Natomiast jako dwaj uczciwi ludzie wspie­
rajmy się wzajemnie przyjacielską radą. Słucham 
cię więc.

A n d r z e j .  Jestem  zakochany, lecz uczucie moje 
nie jest przelotną igraszką, ale głęboką i prawdzi­
wą miłością. J a  kocham całą duszą.

T h o u w e n i n .  I  kogóż?
A n d r z e j .  Córkę tego poczciwego człowieka, któ­

ry ztąd wyszedł przed chwilą.
T h o u w e n i n .  Aha! A czy ona wie o tern?
A n d r z e j .  Nigdy jej o tern nie wspominałem.
Thouwenin. No, to masz doskonałą sposobność 

powiedzieć jej to dzisiaj.
Andrzej. A  jeżeli...
Thouwenin. Jeżeli co?...
A n d r z e j .  Jeżeli ona mnie... nie kocha?
Thouwenin. Zapytaj ją , to najlepszy sposób do­

wiedzenia się prawdy.
A n d r z e j .  K to wie? J a  jestem bogaty, a ona 

uboga!
Thouwenin. Lękasz się,'aby nie powodowała się 

wyrachowaniem? Nie zdaje mi się, aby była zdol- 
uą do tego. Jestem  przekonany, że jeśli czuje do 
eiebiejakiś pociąg, to go tak starannie kryje w głę- 
bi duszy, że nikt, nawet ona sama nie podejrzywa 
siebie o to. Nie stara ci się bynajmniej podobać, 
a wdzięczność jaką ci okazuje, jest tak naturalną 
i pełną prostoty, że nie ma w niej ani cienia ko-

kieteryi. Ale w chwili kiedy się dowie, że ją  wy­
różniłeś z pomiędzy wszystkich kobiet, że ją  wy­
bierasz za towarzyszkę życia, co za szczęście, co 
za radość, co za chwała! Od tych uczuć do miło­
ści nietylko szczerej, ale nawet namiętnej, to tylko 
krok jeden. J a  ożeniłem się tak samo, wybrałem 
dobre, piękne i uczciwe dziewczę, a choć żona mo­
ja  nie miała grosza posagu, nie przestaję codzień 
dziękować Bogu za wybór, jaki uczyniłem.

A n d r z e j .  I  ja  chciałem uczynić tak samo. P ra ­
gnąłem z całej duszy otoczyć szczęściem uczciwą 
i biedną dziewczynę. Życie czynne jakie prowa­
dzę na wsi, wróciło mi wiele młodzieńczych złu­
dzeń. Jednakże gdy zrozumiałem wpływ, jaki 
panna Brissot zaczęła wywierać na mnie, chcia­
łem się uchylić od niego lub też przekonać się oje- 
go potędze. Kilka razy wyjeżdżałem do Paryża, 
szukając w przyjemnostkach życia zapomnienia
0 władającego mną uczucia, lecz wkrótce wracałem 
zniechęcony i brzydzący się sam sobą. Postać 
panny Brissot, stawała zawsze pomiędzy mną 
a innemi kobietami, które wobec jej świetlanego 
obrazu, wydawały się widmami bez duszy i ciała. 
Gdy zbliżałem się do domu gdzie miałem ją  spot­
kać, doznawałem niewypowiedzianie błogiego uczu­
cia. Umysł mój, serce i dusza, lgnęły do tej pięk­
nej, a nad wiek poważnej istoty. Ona wywiera 
na mnie jakiś niewypowiedziany urok, chociaż n i­
gdy nie okazała mi żywszego mną się zajęcia. 
Raz czy dwa może, wydała mi się smutniejszą, gdy 
wracałem, I  oto wszystko co mogłem spostrzedz. 
Nareszcie przestałem jeździć do Paryża i żyłem 
jak  gdyby w rodzinnem kółku z państwem Brissot, 
Dyonizą i M artą. Wieczorem zgromadzamy się 
wszyscy w salonie; M arta gra, Dyoniza śpiewa 
a ja  bujam w krainie marzeń, aż do chwili w któ­
rej mówimy sobie dobranoc. Czuję, że codzień sil­
niej przywiązuję się do tej dziewczyny i sam nie 
wiem doprawdy, dlaczego pędzę takie samotne
1 smutne życie?

T h o u w e n i n .  To też nie namyślaj się, tylko się 
ożeń z tą  miłą czarodziejką.

A n d r z e j .  A  jeśli ona miała już kiedy kochanka?
T h o u w e n i n .  Kochanka!
A n d r z e j .  Tak, kochanka!
T h o u w e n i n .  I  któż nasunął ci na myśl takie 

przypuszczenie?
A n d r z e j .  Pani de Thauzette!
T h o u w e n i n .  Zwierzyłeś się jej?
A n d r z e j .  Nie, lecz zdradziłem się mimowol­

nie!
T h o u w e n i n .  A  ponieważ nie kochasz jej już... 

(A ndrzej porusza się niecierpliw ie.) Nie wypieraj się, 
mój drogi, b o ja  znam całą tę historyą, widziałem 
raz panią de Thauzette, gdy okryta gęstą woalką 
wychodziła od ciebie... a zatem ponieważ nie ko­
chasz jej, jak  to już mówiłem pierwej, nic dziwne­
go, że chciała się zemścić, rzucając potwarz na 
wybraną przez ciebie kobietę. Ale czyż można 
dawać wiarę słowom, tak lekkomyślnej pod każdym 
względem istoty, jak  pani de Thauzette? Jeśli 
się taki zarzut robi kobiecie a nadewszystko mło­
dej dziewczynie, trzebaż to poprzeć dowodami. Czy 
pani de Thauzette wymieniła ci nazwisko tego 
mniemanego kochanka?

A n d r z e j .  Być może, że jest w tym wypadku zo­
bowiązaną do milczenia.

T h o u w e n i n .  Dlaczego?
A n d r z e j .  Bo był nim może jej syn.
T h o u w e n i n .  Fernand!
A n d r z e j .  Być może. Fernand i panna Brissot 

wychowywali się niemal razem; ona go kochała,

miała go zaślubić, a gdy małżeństwo się zerwało, 
Dyoniza o mało tego nie przypłaciła życiem.

T h o u w e n i n .  Eh! i cóż to wielkiego! To zwykłe 
dzieje serca młodej, ubogiej dziewczyny. K ażda 
z nich kocha, a nie każda za mąż wychodzi, nie 
racya jednak aby ten kogo kocha, miał być jej 
kochankiem. Ojciec Brissot nie wygląda na czło­
wieka, któryby pozwolił bezkarnie kompromitować 
córkę...

A n d r z e j .  On może nie wie o niczem. Dziew­
czyna była zakochana...

T h o u w e n i n .  Zazdrość na wszystko znajdzie od­
powiedź! ale pamiętaj, że jest-to uczucie, które 
więcej nam niż drugim robi przykrości. J a  zwró­
cę ci tylko uwagę na jedną okoliczność: podług 
mnie, gdyby ściślejszy niż przyjacielski stosunek 
łączył tych dwoje młodych, niemówiliby sobie „ty” 
z taką prostotą.

A n d r z e j .  I  to nie dowód; kobieta pragnąca oca­
lić swój honor, potrafi zapanować nad sobą, potrafi 
z zimną napozór krwią znieść najsroższe męki mo­
ralne.

T h o u w e n i n .  Wszakże mówiłeś mi, że to pani de 
Thauzette poleciła ci tych Brissotów?

A n d r z e j .  Tak, mój drogi.
T h o u w e n i n .  Nie uczyniłaby tego jednak, gdyby 

jej syn był kochankiem Dyonizy. Pięknemu pa­
niczowi niemiło byłoby spotkać się z nią tutaj, 
chyba... że kwestya jeszcze między niemi nieskoń­
czona.

A n d r z e j .  O! niepodobna teraz o to posądzać 
panny Brissot, nie wychodzi ona ani nie wyjeżdża 
nigdy sama, nie pisuje ani też nie odbiera listów. 
Cały czas spędza z rodzicami lub też z siostrą mo­
ją. Fernand przyjechał po raz pierwszy od cza­
su, gdy Brissot jest tu  rządcą, a pani de Thau­
zette... ale niech to pozostanie między nami.

T h o u w e n i n .  Ależ możesz być o to zupełnie spo­
kojny.

A n d r z e j .  Pani de Thauzette prosiła mnie o rę­
kę mej siostry dla swego syna.

T h o u w e n i n .  Której mu jednak odmówiłeś,
A n d r z e j .  Ma się rozumieć!
Thouwenin. A  więc to nie on, napewno. M at­

ka nie prosiłaby nigdy o rękę osoby, z którą pan­
na Brissot żyje w tak ścisłym stosunku. Oboje 
lękaliby się, aby biedne, opuszczone dziewczę nie 
skłoniło panny de Bardannes do zerwania tego 
małżeństwa.

Andrzej. Moja siostra nie należy do osób, które 
się dadzą przekonać, o! nie! Gdy sobie co ułoży, 
nikt na nią nie będzie miał wpływu. Wychowa­
nie klasztorne rozwinęło w niej dawną egzaltacyą, 
która popychała ją do mistycznych uniesień a te­
raz wabi ku romantyzmowi. Zresztą dlaczegóżby 
panna Brissot chciała zdradzić dawnego kochanka, 
jeśli wie, że ten człowiek jednem słówkiem może 
ją  zgubić! Kto wie zaś, czy pani de Thauzette 
nie umieściła rozmyślnie tutaj Dyonizy, aby mieć 
pośredniczkę przy Marcie.

T h o u w e n i n .  I  to przypuszczenie nieprawdopo­
dobne, pani do Thauzette bowiem nie oskarżałaby 
swej wspólniczki, a panna Brissot nie ostrzegała­
by cię o niebezpieczeństwie grożącem twej siostrze 
na spacerze. Widocznie musiała ona spostrzedz 
sympatyą między Fernandem a M artą i chciała na 
to zwrócić w delikatny sposób twoją uwagę. Oso­
ba, któraby potrzebowała się czegoś obawiać, nie 
postąpiłaby tak nigdy.

A n d r z e j .  Lecz jeżeli nie on, któż to zatem być 
może? Ale nie na tern koniec. Pokazuje się, ż e  
postępowanie moje kompromituje pannę Brissot, 
gdyż uczynni ludzie nazywają ją  moją kochanką.



Tak więc mimowoli szkodzę w opinii kobiecie, k tó­
rą. kocham, a którą może okoliczności nie dozwolą 
mi zaślubić. Widzisz zatem, że najlepiej zrobię, 
gdy wyjadę ztąd jak  najprędzej. Ali! gdy raz po­
dejrzenie obudzi się w sercu kochającego człowie­
ka, jakże trudno je  wykorzenić!... J a  tę dziewczy­
nę tak kochałem, tak  szanowałem, a teraz, od kil­
ku godzin zaczynam pogardzać nią i prawie nie- 
nawidzieć. Wszystko co w niej dotąd podziwia­
łem, potępia ją  teraz. T a anielska dobroć, dzie­
wicza skromność, wykwintne obejście, ruchy wiel­
kiej damy, byłyżby tylko obłudną maską, kryjącą 
wstyd i poniżenie? To co brałem za skromność, 
byłożby raczej obawą nie zdradzenia tajemnicy? 
Gdyby powodem jej ciągłego smutku była tylko 
bieda, to teraz, gdy tak ona jak  i jej rodzice ma­
ją  zapewnioną przyszłość, powinna śmiać się i we­
selić, jak  to przystoi jej wiekowi, ona zaś nigdy 
się nie śmieje. Dlaczego? Napróźno zadaję sobie 
to pytanie; napróżno wmawiam w siebie, że za kil­
ka tysięcy franków, jakie płacę jej ojcu i które on 
sumiennie zarabia, nie kupiłem tajemnicy jego 
córki, że nie mam prawa żądać rachunku z jej ży­
cia. Posądzam ją , że jej poważne ze mną obej­
ście, jest tylko doskonale odgrywaną komedyą, że 
ona widząc jakie na mnie uczyniła wrażenie, po­
wiedziała sobie: „Możeby to nieźle było wydać się 
za mąż za uczciwego człowieka. K to wie czy wo­
dząc mnie zamężną, bogatą, szanowaną,
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A n d r z e j .  Ale i to wiedzieć musi, że po takiem 
wyznaniu nie ożenię się z nią nigdy!

T h o u w e n i n .  K to wie? Jeśli ją  kochasz...
A n d r z e j .  Nigdy w życiu!
T h o u w e n i u .  Nie wyrzekaj się niczego, nade- 

wszystko nie daj się powodować dumie. „Serce ma 
argumenta o jakich rozum nie wie,” powiedział 
myśliciel, który doskonale znał naturę ludzką, 
A  teraz rób jak  chcesz, mój drogi, dałem ci radę 
godną ciebie i tej zajmującej dziewczyny.

A n drzej  (po chwili namysłu). A  nie ma już in­
nego sposobu?

T h o u w e n i n .  Strzeż się! Bądź ostrożnym, mój 
drogi! Pomyśl, że tu  nietylko o twoją miłość idzie, 
ale o honor a nawet życie kobiety, o szczęście 
dwojga starych ludzi, którzy dla ciebie z ochotą 
rzuciliby się w ogień. Działaj zatem oględnie!

A n d r z e j .  Dobrze, że zrobiłeś mi tę uwagę, dzię­
kuję ci. (Ściska go za rękę.) Otóż i moja siostra.

(M arta wchodzi.)

M ar ta  (kłaniając się). Dzień dobry, panie Thou­
wenin!... (Do A ndrzeja.) "Wołałeś mnie?

A n d r z e j .  Tak, chciałem z tobą pomówić.

(Thouwenin wychodzi.)

(Dalszy ciąg nastąpi.)

on, ow
kochanek, Fernand może, czy on, mówię, nie wróci 
do stóp moich rozkochany, szalejący?” Bo wi­
dzisz mój drogi, kobieta kocha prawdziwie raz tyl­
ko w życiu, kocha tego, który pierwszy wywołał 
żywsze bicie jej serca, który jej wykradł pierwszy 
pocałunek! Ten kto myśli, iż druga miłość zatrze 
w jej sercu wspomnienie pierwszej, myli się bar­
dzo; kobieta sama łudzi się pozorami uczucia, ale 
w gruncie duszy nie kocha, tylko przypomina so­
bie pierwsze wrażenia. A  czyż może być coś b a r­
dziej upokarzającego powiedzieć sobie: „W  tej 
czarującej główce, którą pragnąłbym ustroić w bry­
lanty i okrywać pocałunkami, w tern czystem spoj­
rzeniu, pod tym niewinnym uśmiechem uroczych 
usteczek, kryje się wspomnienie uczucia, od które­
go moje szczęście i życie zależy! I  choćbym nie- 
wiem co czynił, fakt, którego pojęcie utkwiło głę­
boko w myśli mej ukochanej, pozostanie dla mnie 
zawsze niezbadaną zagadką. Choćbym nawet sie­
kierą rozciął to pogodne i uwielbiane czoło, u jrzał­
bym tylko kości, krew i nerwy, a myśl wymknęła­
by mi się i wtedy!...

Thouwenin. O! jak  widzę kochasz nie na żarty.
A n d r z e j .  Osądź sam, w jakiem jestem położe­

niu, radź co mam czynić?
T h o u w e n in .  Je s t tylko jeden sposób.
A n d r z e j .  Jaki?...
T h o u w e n in .  Jeśli rzeczywiście kochasz pannę 

Brissot i chcesz się z nią ożenić, to nie zważając 
na żadne plotki, oświadcz się rodzicom o jej 
rękę.

A n d r z e j .  I  cóż z tego?
T h o u w e n i n .  To, że jeśli ona poczuwa się do ja ­

kiejś winy a nie kocha cię, odpowie ci poprostu, że 
nie chce iść za mąż i  naturalnie musisz poprzestać 
na tern tłomaczeniu; jeśli przeciwnie, kocha cię 
a czuje, że zawiniła, wyzna ci to otwarcie.

A n d r z e j .  Zkądże przypuszczasz, aby taką ta je ­
mnicę chciała powierzyć człowiekowi obcemu? Czy 
ona może wiedzieć, jaki ten człowiek zrobi z niej 
użytek?

T h o u w e n i n .  Ona wie, że jesteś człowiekiem ucz­
ciwym i że tajemnicy dochowasz święcie.

NA JTRUDN IEJSZE Z PRZYKAZAŃ.

Chrześciańskich przykazań iść ciernistą drogą,
Każe mi wola wyższa i serca potrzeba;
Nie chowam nienawiści w sercu do nikogo,
I za krzywdy nie wołam o pomstę do Nieba.

Złość ludzka dziś mnie wprawdzie ja k  dawniej obu-
[rza,

Lecz gdy mnie zadaleko złe prądy uniosą,
Czuję w głębi sumienia wpływ anioła stróża,
Jak  gasi płomień gniewu przebaczenia rosą.

Stańmy się raczej wszyscy podobni do głazów,
Niżby żar nienawiści, zarodek wszech złego 
Miał ogarnąć przybytki umysłu naszego!!...

Gdy wspomnę ja d  złośliwych czynów i wyrazów,
Ze smutkiem myślę o tem, że z Boskich rozkazów, 
Najcięższym do spełnienia jest: „Kochaj bliźniego!”

Em ilia.

Od Jat kilku zajmują się w Berlinie sprawą p ra­
cy świątecznej, nie ze stanowiska jednak religijne­
go ale z praktycznych względów... zysku, jak i d a ­
je  energiczniejsza działalność po niedzielnym od­
poczynku. Najwięcej na to nieposzanowanie świę­
tości dnia niedzielnego, narzekają polscy rzemieśl­
nicy, którzy pracując w nim jak  w dnie powsze­
dnie, dopiero po południu wychodzą z fabryk, gdy 
już ani do kościoła pójść nie mogą, ani użyć prze­
chadzki po za miastem. L a t kilka narad w przed­
miocie tak wcale niezawiłym, to cokolwiek zadługo.

Interes własny przeważył tu  wszystkie względy 
zdeptał wszystkie prawa sprawiedliwości, przydu. 
sił szlachetniejsze uczucia, a najważniejsze... reli­
gijne sponiewierał lekceważeniem.

Nie jestem szczególnym zwolennikiem Anglj. 
ków, ich pycha i samolubstwo niemal wstręt obu­
dzą, ale święcenie niedzieli nawet jak  u nich 
przesady posunięte, godne poszanowania.

Robotnik w ciągłym wysiłku fizycznym od ram 
do nocy a często i w nocy, karmiący się zwykli 
dość licho a w śnie jedynie znajdujący przyjemno* 
życia, cóż dziwnego, że żyjąc gorzej jak bydlę, 
w końcu sam bydlęciem zostaje; że myśl jego sta­
jąc  się coraz mniej giętką, zastyga w swej działali 
ności, siła moralna zamiera, namiętności biorą gój 
rę i człowiek może najlepszy, staje się pomału,,, 
pijakiem, złodziejem a nawet zbrodniarzem.

I  ginie biedak w najstraszliwszem poniżeniu: 
a kto na tem największą ponosi stratę? Natural! 
nie społeczność cała, bo dostaje jednostkę zgań- 
grenowaną, z której z pewnością gospodarstwo na­
rodowe korzyści nie otrzymuje.

Ozyby nie znalazła się na to rada?
R ada na wszystko znaleźć się musi, gdy się jej 

starannie szuka. W szak powiedziano, proście 
a otrzymacie, kołaczcie a będzie wam otworzonej 
tylko na nieszczęście, bardzo często prawdy nawę; 
święte na opak wypadają.

Gdyby to można, najprzód zakołatałbym o od| 
czyty dziesięciogroszowe, z takiem niegdyś powoi 
dzeniem prowadzone a z wielkim żalem prelegent 
tów przerwane. W  Chrystiani jest tak zwani 
Akademia dla robotników, powstała z funduszów 
zebranych ofiarnością publiczną, w której odbywa 
ją  się codziennie wieczorem od godziny 8 ej wdnii 
powszednie, a od 6-ej w niedziele, wTykłady profej 
sorów uniwersytetu ’ innych zakładów, płatnyci 
za swą pracę. N a wykłady te ciśnie się tłum praj 
cujący w takiej liczbie, że zazwyczaj dla połowi 
brak miejsca na pomieszczenie.

Oryginalny widok zaprawdę przedstawia audf 
toryum złożone z robotników, którzy żądni pokar 
mu umysłowego, zasmoleni przy pracy, w odzień, 
warsztatowej, słuchają z natężoną uwagą i cali 
duszą pochłaniają wiadomości podawane im wforj 
mie odpowiedniej.

Wicedyrektorem tej Akademii jest... kobieta 
wielce zasłużona dla zakładu, panna Krogh.

U  nas brak takiej akademii, a miejsce jej za 
stępują pisma, jak: „Zorza”, „Gazeta świąteczna 
i „Gazeta rzemieślnicza”. Jest-to  coś, ale nie t( 
coby pragnąć należało. Z a to w miejsce Akade 
mii, mamy zaprzątanie się gorące ułożeniem w je 
sieni turnieju szachowego i założeniem stałego 
bu szachistów. Otworzone także zostało P1'2® 
zarząd warszawskiego zwierzyńca, ambulatoryum- 
zwierzęce, w którem obecnie już się znajdują zwij 
rzątka z obcych kniei i kilka sztuk naszych kia,
j owych.  ̂ . .1

Przeciw tej opiece biednych stworzeń, nic u1* 
można powiedzieć; należy im się obrona, i ta nio- 
być u nas bardzo czujną i troskliwą, kiedy wid1 
żałuje, że nie są zwierzętami.

Powiadają także, że panie nasze zajmują się®j 
łożeniem w Warszawie szkoły bon in ia n ie k i21 
zabrały się do tego bardzo energicznie. Daj Bo 
że, aby z tej mąki dobrych chęci, dał się uPieC 
chleb smaczny, rumiany, chrupiący, zarówno nęcą! 
cy oko jak  i podniebienie; ale wszystko mi się ^  
je, że będzie... zakalcowaty, nieobudzający w 
kim apetytu. W  każdym razie paniom tak pi^ 
nie pojmującym swe obowiązki, należy się czesi 
i  podziękowanie.
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Do przedsiębiorstw godnych największego upo­
wszechnienia, należy Spółka rybacka, utworzona 
przez A dam a Przanowskiego, k tóra  prowadzi dwa 
gospodarstwa rybne: jedno w Złotym  Potoku z ho­
dowlą pstrągów strum iennych, drugie w Zyczynie 
i Kocku nad W ieprzem  z hodowlą ryb karpiowa- 
watycb, hodowanych sposobem naturalnym . Go­
spodarstwo w stawach Spółki prowadzone jest we­
dług systemu D ubisza, kierownika przy stawach 
arcyksięcia A lbrechta w księztwie Cieszyńskiem, 
który jakkolwiek je s t prostym włościaninem szląz- 
kim, doszedł jednak  w hodowli ryb do znakomi­
tych rezultatów.

O tych ziemskich naszych sprawach, szczegól­
niej prawem kaduka w yrastających jak  grzyby 
w lesie, mógłbym dłużej jeszcze gawędzić, ale i na 
obczyźnie dzieją się rzeczy wyłamujące się z po­
rządku naturalnego.

Oto w Szwajcaryi było trzęsienie ziemi, uważa­
no je  także w Rzymie a tak  było silne, że nabawi­
ło mieszkańców niemałego strachu i trwało 10 se­
kund. Równie dało się uczuć w Avezzano, Salu- 
wnie i Frosinone: w Akwilei zaś było tak  gwałto- 

. wne, że mieszkańcy powyskakiwali z łóżek, drzwi 
same się pootwierały, panika ogarnęła wszystkich, 
gdyż przypomniano sobie straszne trzęsienie, k tó ­
re w roku 1703 zburzyło najstarsze i najpiękniej­
sze kościoły, oraz połowę domów w tern mieście. 
N a zakończenie tych strasznych wstrząśnień n a ­
szego globu, część także W iednia nawiedzoną zo­
stała katastrofą  podziemnych szaleństw, a z tego 
wszystkiego wniosek uczonych, że zjawiska trzę ­
sienia coraz się bardziej ku północy posuwają i że 
na uwieńczenie wszystkich przysmaków wśród 
ziemskich aniołów, możemy i my doczekać się nie­
winnego figielka, który W arszaw ę przewróci do 
góry nogami.

W  dolinie także rzeki Medicini w K anzazie, sza­
lała trąb a  powietrzna i spowodowała olbrzymi jej 
wylew, skutkiem  czego kilka wiosek zostało zupeł­
nie zalanych a 500 domów zburzonych ze szczę­
tem.

Z innych ekscentrycznych wybryczków, zwraca­
jących na siebie uwagę, donoszą z Paryża, że na 
ostatnich wyścigach w Longcham p, jedna z akto­
rek paryzkich, k tóra  swą sławę winna więcej mo- 
dniarce ja k  talentowi, przedstaw iła się w następu- 
jącem  ubraniu:

Suknię m iała z wiśniowego a tłasu , ozdobioną 
w haftowane bicze i podkowy, kaftaniczek ń la J o ­
ckey z tego samego m ateryału, szeroki skórzany, 
różnokolorowy rzemień z klam rą w kształcie pod­
kowy, gwoździami obity, służył za pasek. K ap e­
lusz z wiśniowego aksam itu, m iał zupełny ksz ta łt 
siodła, włosy zwieszające się na plecy, skręcone 
były na wzór końskiego ogona i przewiązane ma- 
lutkiemi, stalowemi munsztukami.

Powiadają, że ten  wybryk nie mody, tylko gorą­
cego pragnienia zwrócenia na siebie uwagi, znaj­
dzie w Paryżu dosyć naśladowczym Być bardzo 
może, bo nie ma nic takiego, coby się komu podo­
bać nie mogło.

W  Krakowie, M atejko krząta się z zapałem go­
dnym jego mistrzostwa, około doprowadzenia do 
końca sprawy pomnika dla Mickiewicza. N ie­
szczęśliwa myśl zaproszenia cudzoziemców do jury, 
nie wprowadzi ich do delegacyi ustanowionej pod 
prezydencyą M atejki, do przygotowania projektu 
i oddania go pod ostateczny sąd kom itetu.

W łasna to nasza sprawa, nasz rodzimy mistrz 
słowa, niechże więc i pomnik czci narodowej z na­
szej myśli powstały, należną mu pamięć przekazu­

je  potomności. J e s t  też życzeniem M atejki, aby 
wszystko wykonanem zostało na miejscu, w K ra ­
kowie bez pośrednictwa obcych nacyi, ja k  to nie­
gdyś mówiono. Sam nawet m ateryał będzie jedy­
nie miejscowym i dlatego sekretaryat dyrekcyi 
szkoły sztuk pięknych wezwał publiczność, aby 
nadsyłała do niego choćby najmniejsze kawałki 
bronzu, za który płacić obowiązuje się po cenach 
w miejscu praktykowanych. K am ieniarze i ro­
botnicy m ają być także tylko krajowi użyci.

Z KRAJU.

*  *  
* Ś. p. ks. Wnorowski biskup lubelski, gdy 

p rzed  dwoma laty  opuszczał Kielce w celu objęcia po ­
w ierzonej mu ka ted ry  biskupiej w L ublin ie, zostawił 
redaktorow i „G azety K ie leck ie j” rękopism , zaw iera­
jący  wiele szczegółów, odnoszących się do dziejów  
m iasta Kielc.

Z najdu je  się w rzeczonym rękopism ie w iele c ieka­
wych szczegółów, dotyczących założenia sem inaryum  
duchownego w K ielcach i trudności, ja k ie  się z tego 
pow odu nastręczały.

Założycielem sem inaryum kieleckiego był biskup 
krakow ski Felicyan K onstanty Szaniawski, k tórego  
imię złotem i zgłoskami zapisane być winno w histo- 
ry i edukacyi publicznej w Polsce w X V III-ym  stu le-

*  *  
* W ystaw a przem ysłowo-rolnicza w W arszaw ie 

w przyszłym  miesiącu zostanie o tw artą . O ile z na­
desłanych deklaracyi wnosić można, wystawa zapo­
w iada się bardzo św ietnie i z dobrej strony  zareko­
m enduje rolnictw o i przem ysł krajow y.

D ział gospodarstw a w iejskiego kobiecego, zaw ie­
rać  będzie wiele in teresu jących  okazów.

Budowa pawilonów na placu Ujazdow skim , postę­
p u je  szybko, a eleganckie a ltany  i kioski przyczynią 
się do podniesienia estetycznej strony  wystawy, k tó ­
re j głów na treść  je s t  ściśle p rak tyczną.

*** Hodowla bażantów , mało je s t  u nas upo­
wszechnioną, a prow adzona um iejętn ie i z am ator- 
stwem może przynieść znaczne dochody. Bażan­
ty  zawsze znajdu ją  pokup w wielkich m iastach, szcze­
gólnie w porze karnaw ałow ej i p łacone są wówczas 
drogo, gdyż po 6 do 7 rub li za parę .

W „K orespondencie P łockim ” znajdujem y bardzo 
ciekawy opis hodowli bażantów  prow adzony w do­
b rach  K. do pana M. należących. B ażanty hodują 
się tam w dużym, dw udziesto morgowym parku , 
w którym  są gęste klom by świerków, szczególnie przez 
bażanty  lubionych drzew , na których gałęziach p tak i 
te-chętn ie lubią nocować. D alszą część parku  stano­
wi g run t torfow y, po wyciętej olszynie, zarośnięty la ­
sem pokrzyw , k tó re  tłum iąc wszelką inną roślinność, 
w yrastają  do wysokości człowieka i one to  są najm il- 
szem schronieniem bażantów  w lecie, gdyż tam  ścielą 
sobie gniazda. W zdłuż parku  płynie woda kana­
łem, ze staw u znajdującego się przy mieszkaniu 
właściciela.

P rzed  pięcioma la ty , kupiono z dużej bażantarn i 
w Kaliskiem 10 k u r i dwa koguty i umieszczono je  
w parku . Z początku hodowla nie bardzo się wiodła, 
dopóki nie wzięto się do tak  zwanej hodowli dzikiej, 
to je s t  dopóki nie pozostawiono bażantom  zupełnej 
swobody. Dziś rezu lta ty  są bardzo pomyślne, bażan­
ty  mnożą się —  a w pewnych godzinach dnia na od­
głos trąbk i, z la tu ją  się grom adnie na oznaczone miej- 
see, gdzie czeka na nie uczta z pszenicy.

Gdzie miejscowość sp rzy ja  poterau , w artoby hodo­
wlę tego ptactw a zaprow adzić. Pierw szym  wszakże 
w arunkiem  pow odzenia je s t  d ob ra  miejscowość a m ia­
nowicie, p ark  duży z klom bam i drzew  starszych, za­
gaje  podszyte gęstą traw ą i w oda bieżąca lub staw'.

*** W W arszawie założony został kan to r, k tórego  
głównym celem będzie załatw ianie za niew ielką prow i- 
zyą wszelkich sprawunków  wiejskich. K an to r w edle 
żądania in teresantów  zajm ie się zakupnem  zap o trze­
bowanych przedm iotów  i wyekspedyowaniem  ta k o ­
wych na miejsce przeznaczenia.

K to wie z ja k ą  trudnością polączonem bywTa n ie ­
jed n o k ro tn ie  d la mieszkańców wsi, sprow adzanie to ­
w aru z W arszaw j', ten  przyzna niezawodnie że nowe 
przedsiębierstw o stać się może bardzo pożytecznem 
i dogodnem, no tabene jeże li prow adzić będzie interes 
uczciwie i zadaw alniać się um iarkow anym  zarob­
kiem.

*** Towarzystwo Ogrodnicze W arszaw skie ,  insty- 
tucya założona niedawno w W arszawie, liczy w gronie 
członków, poważną, stosunkowo naw et dość znaczną 
liczbę kobiet, k tó re  korzysta ją  ze wszystkich p re ro ­
gatyw7, ja k ie  ustawa Tow arzystw a określa i m ają p ra ­
wo głosu na zebraniach peryodycznych i nadzw yczaj­
nych.

Zaznaczając to, mamy na względzie zjednanie To­
w arzystwu nowych członków, z grona szanownycli na­
szych Czytelniczek. M łoda instytucya, w łonie k tó ­
re j znajdu ją  się wszyscy praw ie specyaliści i wielu 
am atorów  sztuki ogrodniczej, ma na celu rozwój 
wszelkich gałęzi ogrodnictw a w k ra ju , zatrzym anie 
w nim znacznych kapitałów , k tó re  obecnie wysyłamy 
za granicę na kupno owoców, nasion i t. p.

Zważywszy, że wiele, a bardzo wiele z tych im por­
towanych artykułów  handlu, można produkow ać na 
miejscu, zadanie Towarzystw a Ogrodniczego zasługu­
je  na gorliwe poparcie. W dzisiejszych ciężkich cza­
sach, każdy grosz zarobiony w domu na własnej zie­
mi, s ta je  się do pewnego stopnia dorobkiem  ogólnym 
a powstrzymywanie wywozu pieniędzy za granicę je s t 
zasługą.

Gdybyśmy zawsze tak  myśleli i postępowali, to nie­
zawodnie dziś włoska pom arańcza lub cytryna, nie 
byłaby tańszą od krajowego ja b łk a  —  a pokarm  tak  
koniecznie d la zdrow ia potrzebny, ja k  owoc, byłby 
dostępnym  dla najm niej nawet zamożnych klass lu ­
dności.

*** Praca  kobiet. D zienniki donoszą, że na no­
wo otw artych przystankach drogi żelaznej Nadwiślań­
sk iej, podczas la ta , sprzedażą biletów  pasażerskich, 
zajmować się będą kobiety. Będzie to jedyna czyn­
ność kobieca na rzeczonej kolei.

WIADOMOŚCI ZZAGRAM CY.

*  ** Żona autora „H eleny de la Seig liere” , Ju ­
liusza Sandeau, zakończyła niedaw no życie w Paryżu. 
Dzienniki opowiadają, że małżeństwo państw a San­
deau zawartem zostało wśród bardzo rom antycznych 
okoliczności. Gdy Sandeau niepocieszony po zerw a­
niu z George Sand, schronił się do sam otnego w iej­
skiego doniku w W andei, aby tam  w ciszy kończyć 
rozpoczęte prace, doszły go pewnego dnia rozpaczli­
we krzyki o pomoc.

Sandeau w ybiegi na ulicę i przybył w sam czas, aby 
uratow ać prześliczną, młodą osobę od napaści rozhu­
kanego wolu.
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Następnie powtórzyła się odwieczna liistorya wdzię­
czności i niedługo potem panna P o rtie r , (gdyż tak  się 
nazywała młoda osoba), została małżonką, Juliusza 
Sandeau.

* * *  O dpow iedź s u ł t a n a  Z a n z ib a r u .  Gdy przed 
kilku laty  pomiędzy sułtanem Zanzibaru a rządem  
angielskim, wyniknął zatarg  skutkiem  krzywdy wy­
rządzonej kilku angielskim poddanym , poseł angielski 
zagroził sułtanowi bombardowaniem miasta.

—  A ile też takie bombardowanie będzie koszto­
wało waszą królowę? —  zapytał sułtan.

—  Kilka milionów funtów —  odrzekł poseł.
—  Kilka milionów! W  takim  razie, dajcie mi poło­

wę tej sumy, a ja  sam każę zbombardować miasto.
* * *  K s ią ż ę  Andrzej L u b om irsk i ,  ordynat przewor­

ski i k ura to r Muzeum Ossolińskich, ożenił się w K ra­
kowie z hrabianką Eleonorą Ślussarzewską, córką Ka­
roliny z książąt Jabłonowskich i Józefa hr. Ślussa- 
rzewskich.

Ślub tej pary, zgromadził w Krakowie bardzo wie­
le rodzin należących do sfer arystokratycznych. P o­
dziwiano przepyszne stro je dam i bogactwo kostyu- 
mów narodowych, w których wystąpiła większa część 
obecnych na weselu panów.

* * *  F ilan trop k a .  W D reźnie um arła niedawno 
pani Augusta de W ilde, k tóra poczyniła ogromne za­
pisy • na cele dobroczynne, oraz na zakłady nau­
kowe.

Za życia swego, na te  szlachetne cele pani de Wil­
de wydała 673,000 marek, w testam encie zaś zapisa­
ła 1,437,000 m arek.

Czyż można zrobić piękniejszy użytek z majątku?
* * *  Krzykliwa k o m u n is tk a  i awenturnica, głośna 

W swoim czasie, panna Ludwika Michel, uwięziona 
w Paryżu za propagandę socjalną i manifestacye ulicz­
ne —  została w tych dniach ułaskawioną. Pomimo 
ułaskawienia, jednak  „wielka obyw atelka” nie chce 
opuścić więzienia i pozostaje w niem dotychczas.

To się nazywa dopiero „opozycya z zasady” .
* * *  W o jn a  m a n t y lo w a .  W Yillagarero w hisz­

pańskiej prowincyi Coruna, wybuchnęła wojna manty­
lowa, k tó ra  niemałe wzburzenie wywołała w mia­
steczku.

Kilka panien z arystokracyi miejscowej sprawiło 
sobie mantyle nowego kroju, oznajmiając, że taka 
je s t  najświeższa moda w Madrycie. M antyle te  zwró­
ciły powszechną uwagę, a jeden  z kupców sprowadził 
bezzwłocznie całą partyę podobnych m antylli, które 
rozchwytane zostały przez żony rybaków i przekup­
niów. Arystokratyczne panny oburzyły się srodze na 
taką profanacyą noszonego przez nie ubrania, a pełni 
galanteryi ich bracia, wpadli na niezbyt szczęśliwą 
myśl, zmuszenia przemocą kobiet z ludu, aby zaprze­
stały nosić owe mantyle. Mężowie pokrzywdzonych 
przekupek i rybaczek stanęli w obronie żon i wywią­
zała się z tego bójka uliczna na kije i pięści. Skoń­
czyło się na guzach i aresztowaniu kilku osób.

I to wszystko o m antyle.

* * *  Z w y c ię ż o n y  R otszy ld .  Baron Alfons Rot- 
szyld, konkurował o krzesło w paryzkiej akademii 
sztuk pięknych, wakujące po śmierci jednego z człon­
ków tej instytucyi. Zdawało się, że przyjęcie tak ie ­
go potentata finansowego i pro tek tora sztuki, nie na­
potka żadnej trudności i że przejście z wielkiej św ią­
tyni giełdowej do przybytku sztuki, zwłaszcza po 
„złotym moście” , będzie dla Rotszylda zabawką.

Stało się jednak  wprost przeciwnie i „M uzy” nie 
chciały widzieć w swym przybytku kandydata, który 
gdzieindziej byłby najbardziej pożądanym. P artya  
artysto w-malarzy, ze sławnym Meissonier’em na czele,

rozwinęła przeciwko baronowi energiczną agitacyę, 
skutkiem której kandydatura jego upadła.

U trzym ał się natom iast pan Heuzy, profesor histo- 
ryi sztuki w akadem ii sztuk pięknych.

Potentaci finansowi zwykle i wszędzie zwyciężają, 
to  też niepowodzenie Rotszylda zaznaczamy tu jako  
osobliwość.

* * *  Ż o n y  ż o łn ie r z y  a n g ie l sk ic h .  Obecne przygo­
towania dla wojny i oczekiwane starcie się z potę- 
żnem mocarstwem lądowem, napełniają obawą serca 
żon żołnierzy angielskich, żon, którym  grzmi smutna 
ewentualność zostania słomianemi wdowami.

Żołnierze angielscy żenią się w dość oryginalnych 
warunkach. Każda żona żołnierza musi być praczką 
pułkową, a wedle etatu , praczek takich dla jednej 
kompanii ma być dziewięć, oprócz nich zaś piętnaście 
praczek zapasowych dla całego pułku. Żołnierz ma 
prawo żenić się tylko w tedy, jeżeli w pułku posada 
praczki wakuje, gdyby zaś ożenił się, bez względu na 
to —  w takim razie karany zostaje aresztem . W ielu 
jednak  żołnierzy woli odcierpieć areszt, aniżeli odda­
wać swe żony do praln i pułkowej.

Skoro pułk udaje się w pochód, wówczas wszystkie 
żony żołnierskie pozostawać muszą w tem mieście 
w którem pułk sta ł jako  garnizon, a ludność m iasta 
posiada wówczas nadm ierną ilość praczek i wdów 
słomianych.

* * *  B a jk a  z  t y s i ą c a  i j e d n e j . . .  g a z e t .  Czterdzie­
ści la t tem u, w jednym  z zamków Pesztu, mieszkały 
dwie rodziny. W jed n e j był dwunastoletni chłop­
czyk, w drugiej dziesięcioletnia dziewczynka. Dzieci 
te  kochały się bardzo, a starsi przez żarty  nazywali 
ich mężem i żoną.

Pewnego razu chłopczyk spostrzegł, że jego tow a­
rzyszka zabaw, przyjaźnie rozmawia z synem są­
siada.

Kto może oznaczyć moment, w którym  serce zap a­
la  się zazdrością? M alutki Otello, chwyta kamień aby 
ugodzić przeciwnika, jeszcze mniejsza Desdemona 
pragnie odwrócić cios — lecz kam ień rzucony fa ta l­
nie uderza j ą  w tw arz.

Dziewczynka pada oblewając się krwią.
Przerażony chłopiec uciekł i przepadł bez wieści, 

ofiara zazdrości utraciła oko i po śmierci rodziców 
zaledwie mogła zarabiać na swe utrzym anie.

Niedawno do mieszkania jednookiej staruszki, przy­
chodzi starzec zgarbiony, pada przed nią na kolana 
i oświadcza, że je s t tym samym małym zazdrośnikiem, 
który pozbawił j ą  oka, a teraz, jako człowiek b ar­
dzo majętny, powraca z Indyi i prosi j ą  o rękę.

Dzienniki peszteńskie ręczą za autentyczność faktu, 
co do nas nie wiemy co więcej podziwiać, czy stałość 
uczuć Otella, czy fantazyą peszteńskiego dziennika­
rza.

OPIS R Y C IN Y  K O LO R O W EJ.

Ubrania spacerowe'-

Ubranie z krótkiemu okryciem. Okrycie z długie- 
mi szalowemi przodami, uszyte z wełnianego, koron­
kowego m ateryału, na jedw abnej podszewce, zakoń­
czone u dołu szeroką koronką. Suknia z m ateryi 
gładkiej i w pasy pluszowe. K apotka koronkwa zdo­
bna kwiatami i wstążką.

Su kn ia  z d ług im  paletotem. P aleto t z długiemi 
kamizelkowemi przodami, odrobiony z wełnianego

etamine w drobny rzucik i aksam itu w paski w dwói 
kolorach. Plecy k rajane na długość karoczka J  
pełnione zmarszczonym brytem , karoczko p0dcie|,! 
skośnie od dołu, złożone je s t w kontrafałdy. ' 

Ubranie m ałe j dziewczynki- Sukieneczka beż0 
wa z kaftanikowym stanikiem , przybrana aksamit 
mi plisami, naszytemi wzdłuż spódniczki. przoJ 
staniczka spięte w środku na klam rę, ozdobione akJ 
mitnemi ram wersami, odsłaniają marszczoną kamizel, 
kę. Kapelusik okrągły z szerokiem rondem.

Odpowiedzi od Redakcyi.

P. Z . W ojszwiłło. Rycina do N-ru 7 już dwi 
razy była oddzielnie wysłaną i p rzepadła w pocztowej 
podroży; nie ma więc innej rady, tylko przy bytności 
w Warszawie, raczy pani sama zgłosić się do Redak. 
cyi i rycinę odebrać. Num er 17 powtórnie wysłań; 
będzie, chociaż z poczty warszawskiej ja k  najregular. 
niej je s t  ekspedyowany.

OD REDAKCYI.
Z aleg łe  arkusze nowej powieści p. t. „Zwycię­

ży ła ’' przez W illiam a M arcelly, przekład z angiel­
skiego, w następnym  num erze dołączone będą 
wszystkim prenum eratorom .

Tom trzeci pism Alber­
ta Wilczyńskiego, już  wyszedł 
i obejmuje dokończenie

o r a z

GBEftZKf f SEK tCB
CD-wa, Toale. — Gawęda podslu- 
cłiana. — Coś. — 3>Taj nowsze 

sw aty .
Wydawnictwo to.redakcya przeznaczy' 

ła na premium nadzwyczajne dla swoicli 
prenumeratorów, obniżając dla uicli cenf 
do minimum, bo do połowy ceny księgar­
skiej.

C en a  p r e n u m e r a c y jn a  p ism  A lberta  Wilczyńskiego:
Ela prenumeratorów „Tygodnika M  

i Powieści" w Warszawie: 
za tom kop. (10; za tomów 12 rs. 7 k. 20 

w Cesarstwie i  na Prowincyi wraz Z piZC' 
syłką pocztową: 

za tom kop. 70; za tomów 12 rs. 8 k. 4# 
Adres: J. K. Gregorowicz, w War® 

wie, Widok Nr 3.

Zakład Naukowy Żeński
J a d w i g i  H e r m a n

łącznie z pensyonatem

Teresy Jadwigi Pap i,
przyjm ują uczenice sta łe  i przychodnie. Wiado 
mość przy ulicy Z ielnej N. 15 lub W ielk iej N  1®'

Do dzisiejszego N r u Tygodnika dołącza się 
dodatek z drzeworytami i rycina kolorowa.

g03B0JUH0 IIeH3yiH>]0. Bupiuitua, 3 Mas 1885 r. Redaktor J. K. G regorow icz. Wydawca E. Skiw ski. Druk F,. Sk iw skiego. Warszawa, Chmielna Nr 20.



Tygodnik Mód.

Opis clo N-ru 20,

N . 1, 2 i 11. Ubrania spacerowe i domowe.

N .  1 .  S ukn ia  z d r a p e r y ą  fa r tu s z k o w ą .

Model o d ro b io n y  z p ia s k o w e g o  i b ro n z o w e g o  w e łn ia n e ­
go e tam inu,  ozdobiony  b y ł  k o r o n k ą  w e łn ia n ą ,  3 0 cen t .  
szeroką. P rz e d n ie  i boczne b ry ty  sp ó d n ic y ,  oszytej  u  do ­
ju wązkiem p l i so w a n ie m ,  p o k r y w a ła  m a ło  n a d m a r sz c z o n a  
falbana, na  k tó r ą  spuszczona  je s t  f a r tu s z k o w a  d r a p e r y a ,  
135 cent .  d łu g a ,  p r zy fa łd o w an a  z j e d n e g o  b o k u  d o  9 0 ,  
z drugiego do 8 0  cen t .  d ługośc i .  N a  ty ln e  up ięc ie  p o ­
trzeba z każdej  s t rony  bry tn ,  2 4 0  cen t .  s z e ro k ie g o ,  z b o c z -  
nej s trony 1 1 5  cen t .  d łu g ie g o ,  śc ię tego  skośn ie  od  do łu  
do 32 cen t .  d łu g o śc i  w b r z e g u  d r u g im .  P r z y  p rzedn ie j  
draperyi s k ła d a  się b ry ty  w k o n t r a fa łd ę  18  cen t .  szoroką,  
brzeg g ó rn y  fa łd u je  w aeh lu rzow o  i wszywa w p as ek .  M ię ­
dzy te  b ry ty  dany  j e s t  b r y t  p ro s ty ,  1 7 5  cen t .  s z e ro k i ,  l u ­
źno spuszczony do dołu. P r z o d y  s ta n ik a  śc ię te  w dw a tę ­
pe rogi,  z a p ię te  są n a  h a f tk i  p o d  r a n w e r se m ,  w g ó rz e  9, 
u dołu 2 cen t .  s z e ro k im ,  g ła d k o  w ązką  k o ro n k ą  oszy tym . 
Dwa k a ro c z k a  5 0 cen t .  s z e rok ie  a  15  cen t .  d łu g ie ,  z łożo­
ne w p o t r ó jn ą  k o n t r a fa łd ę ,  d o p e łn ia ją  k r ó tk ie  p lecy .  . P o d  
w ząb w ycię ty  b r z e g  r ę k a w ó w ,  p o d sz y te  są  od spodu  k o ­
ronkowe m a n k ie ty .

N. 2 i 11. Płaszczyk Z po d w ó jn em i  p r z o d a m i .  K ró j  
p o d łu g  ry e .  1 w N - rz e  5 z r .  b .

Z g ra b n y  p łaszczyk  p r zed s taw io n y  z p r z o d u  i z ty łu  n a  
ryc. 2 i  1 1 ,  m oże  s łużyć  z a r ó w ­
no do u b r a n i a  sp a ce ro w eg o  w 
dnie ch łodne ,  j a k  i do po d ró ży .
Model z p ia s k o w e g o  dyag o n a lu ,  
podszyty b y ł  m ien io n ą  b ronzow ą 
materyą. S u ta sz  do b o g a t e g o  
wyszycia i 10  cen t .  s z e ro k a  k o ­
ronka w e łn ian a  by ły  w c iem nie j ­
szym o dc ien iu ,  te g o  co wierzch  
koloru. W  zęby  wycięty i wy­
pustką o b ję ty  b r z e g  d o lny ,  n a ­
szyty su ta sz e m  p rz e w i ja n y m  w 
małe pen te lk i ;  do zap ięc ia  s łużą  
duże bronzow e guz ik i .

N. 3 — 7. Chustka robiona
sz y d e łk ie m .

T ło  chus tk i  s tanow i t r ó jk ą t  
mający 17  i p ó ł  cen t .  średnicy ,  
u do łu  z a o k rą g lo n y ,  w  g ó r z e  
mający fo rm ę  p o d c ię tą  i z a k o ń ­
czony k o ro n k ą  6 cen t ,  s z e ro k ą ,  
której p r ó b k ę  d a je m y  n a  ry c .  4 .
Do dołu  p r z y ra b ia  się k o r o n k ę  
20 cent .  sz e ro k ą ,  p o d a n ą  w p o ­
łowie szerokości  n a  ryc .  5 ,  ca ła  
koronka m a  7 rz ę d ó w  rzu tó w  
dawanych n a p rz e m ia n .  C h u s tk ę  
i koronki ro b i  się z jedw ab iu  
czarnego średn ie j  g ru b o śc i ,  r z ę ­
dami t a m  i n a p o w r ó t  idącem i.
Końce szalowe s ta n o w ią  obie k o ­
ronki z łączone ze  sobą  n a  dwie 
Btrony, P r ó b k ę  zaczęcia  dajemy 
w natura lnej  w ie lkości  na  ry c .
3, a p ró b k ę  t ł a  ro b io n eg o  w zę­
by, tw o izące  podw ójną  k r a t ę  n a  
ryc. 5.

N. 8 — 9 i 27 .  Ubranie wie­
czorowe z d raperyą  z jednej 

strony.

Spódnica s u k n i  z n ieb iesk ie j  
surah, p l isow ana j e s t  w koło  w 
fałdy 4 cent .  s ze rok ie ,  ty lk o  z 
prawego bok u  d a n a  k o n t r a f a łd a  
16 cent .  Bzeroka,  zakończ ona  
paskiem 6 cen t .  sz e ro k im ,  d r o ­
bno p lisowanym, p o d  k tó ry  p o d ­
suwa się p raw y  b r z e g  d ra p e ry i  
z n iebieskiego p luszu ,  p r z y k ro ­
jonej p o d łu g  m a łe g o  m o d e lu ,  
ryc. 2 7. B rz e g  p r a w y  je s t  cały 
sfałdowany do 9 cen t .  d ługośc i ,  
a brzeg lewy fa łdu je  się od 1 d o  
28 i część sfa łdow aną  p rzy szy w a  
z tyłu przy szwie bocznym  s p ó ­
dnicy, a kon iec  g ła d k i  spuszcza  luźno; b r z e g  g ó rn y  wszy- 
wa się w pasek  od spódn icy .  S tan ik  pluszowy z r ęk aw am i  
koronkowemi, zap ię ty  z p rz o d u  n a  h a f tk i ,  zdobi p la s t ro n  
1 mrab, h a f tow any  dże tem  i szne lą ,  p rzy p ię ty  n a  k r y t e  
Ła tk i  do stan ika .  Szar fę  p rz y p ię tą  z ty łu  na  ś rodku  do

mina .• - ę  z podw ójnego ,  20  cent. sze ro k ieg o  k a ­

Ubiory i roboty. Dodatek do N-ru 20,1885 r.
w a łk a  m n te ry i ,  z d o d a n ie m  w ś ro d e k  sz tyw nego  m uślinu .  
P u k ie l  ma 4 5  cen t .  d ługośc i ,  a  trzy  końce  4 5 ,  57 
i 7 8 cent .

N .  12— 1 4 .  Bielizna s to łow a.

P rz y  t a k  upowszechnionej  m odz ie  używ an ia  do kaw y 
i h e r b a t y  se rw e t  z k o lo ro w e m i  sz la k a m i ,  t k a c z e  z a s tę p u ­
j ą  żm u d n e  h a f ty  ręc z n e ,  ró żn em i  p ię k n e m i ,  fab ryc zn ie  
o d ro b io n em i  sz lak am i .  Ryc .  12 p r z e d s t a w ia . ta k ą  s e rw e ­
tę  z g r u b e g o  p łó tn a ,  t r z y m a ją c ą  oprócz  13  cen t .  sze rok ie j  
f rendz li ,  1 7 2  cen t .  w k w a d r a t .  P ię k n y  sz lak  d ru k o w a n y  
f a rb ą ,  w ypró b o w an ą  do p ra n ia ,  w k o lo rze  ponsow ym  
i n ie b ie s k im ,  d o b rze  n aś lad u je  r o b o tę  k rzyżow ą. S z lak  
m ający  5 3 cen t .  szerokości ,  w r o g a c h  rozsze rza  się o 10 
c en t .  C iem no ponsow e g ła d k ie  pasy  1, 4 i p ó l  i 1 0 c. 
s zerok ie ,  w ro g a c h  ty lko  zakończone  4 0 cen t .  w ysok iem i 
m ed a l jo n am i  z lwem  u k o ro n o w a n y m ,  zd o b ią  se rw etę ,  m a ­
j ą c ą  1 7 4  cen t .  d ługośc i  a  1 6 6  szerokości;  m nie jsze  10 
cen t .  d łu g ie  lew ki  s tanow ią  r z u t  na  t le .  M a łe  o d p o w ie ­
dn ie  se rw e tk i  t r zy m ające  3 6 cent .  w k w a d ra t ,  p r z e d s ta w ia  
ryc,  1 4 .

N .  17 .  Koronka wełniana szydełkowa, naśladująca tak  
dziś modne koronki wełniane robione na klockach.

D o r o b o ty  używa się tak ie j  włóczki j a k  do  k o r o n e k  
k lockow ych ,  k tó ry c h  deseń  naś ladu je  ry c .  17;  j a k  w t a m ­
ty c h  t a k  i tu  t ło  p o d z ie lo n e  je s t  w k w a d ra ty ,  do k tó ry c h  
odpow iednio  rozliczony jes t  deseń .  N a  k a ż d e n  k w a d r a t  l i ­
czy się po 3 oozka,  n a  t ło  da w a n e  są n a p rz e m ia n  k w a d r a ­
ty  z 3 o. p o w ie trznych  i 2 s łupków , p rzedz ie lonych  1 o. 
pow .;  w desen iu  daje  się zawsze na  k w a d r a t  3 s łu p .  zaj-

N. 18. Rękawiczki J e r s e y  ozd o b io n e  h af tem .

D o  czarnych  j ed w ab n y ch  ręk aw iczek ,  3 3 cen t .  d ług ich ,  
d o d an y  j e s t  m a n k ie t  z m o c n e g o  t iu lu ,  2 2 cen t .  d ług i ,  
o zdobiony  b o g a te m  w yszyc iem  z p e r e ł e k  sz m e lcow anych .  
Boczne b rzeg i  m a n k ie t a  obe jm uje  się w ązką  w s tążeczką  
i za p in a  na  guz iczk i .

N. 19. Żabot z c z a rn e g o  t iu lu  i k o ro n k i .

M o d e l  od rob iony  b y ł  z cza rn e g o  t iu lu ,  w yszy tego  
w z ło ty  rzuc ik  i z k o ro n k i  7 cen t .  s z e ro k ie j ,  wywodzonej 
z ło te m .  T rz y  p liski t iu lowe n aszy te  n a  pask u  ze  sz tyw ne­
go m uślinu ,  zakończone u  do łu  t a ś m ą  z ło tą  2 cen t .  sze ro ­
k ą ,  s tanow ią  s to jący  ko łn ie rzyk ,  4 i p ó ł  cen t .  w ysok i.  N a  
ż ab o t  t r z e b a  p ro s teg o ,  2 4 cen t .  szerok iego ,  a  6 2  cen ty m , 
d łu g ieg o  k a w a łk a  t iu lu ,  oszy tego  g ła d k o  z t r zech  s t r o n  
k o r o n k ą .  O d  czwarte j  n ieoszyte j  s t ro n y ,  s k ła d a  się t iu l  
w s ie d m  fałd  3 cen t .  sz e ro k ich  i p r z e p in a  w śro d k u  w ę ­
z łem  ze  złotej taśm y. U  dołu  k o k a r d a  z 3 cen t .  szerokie j  
w s tą żk i  o t t o m a n  w k o lo rze  v ie i l -o r  i z k a w a łk a  k o ro n k i .

N. 20 i 15. Żabot Z k o ronk i  i p asów  h a f to w an y ch .

G łó w n ą  ozdobę żab o ta  s tanow ią  sz laki  ha f to w an e  pro-  
s te m i  śc iegam i na  kan w ie  kongresow ej ,  c ienk iem i poczw ór-  
nem i n i tk a m i  z ło tem i i s r e b rn e m i .  Część  d esen iu  w n a ­
tu r a ln e j  w ie lkości  do jem y n a  ryc .  1 5 ,  ściegi z ło te  ozna­
czone są  k o lo re m  c iem nie jszym  a s r e b r n e  jaśn ie jszym . 
P a s e k  ko ło  szyi z ro b io n y  j e s t . z  3 9 cen t .  d łu g ieg o  k a w a ł ­
k a  sz lak u ,  p o dsz y tego  a t ła s e m  różow ym ; ś ro d e k  ża b o tu  
s tanowi k a w a łe k  sz laku 3 8 cen t .  d ług i ,  w gó rze  do p a s k a  
p rzyszy ty ,  u  dołu  w ząb  ścięty, do  k tó re g o  n a  1 6 c e n ty m ,  
p rzyczep iony  je s t  od spodu ,  d ru g i  k r ó tk i  kon iec .  N a  ża­

b o t  po t rzeba  1 1 2  cen t .  d łu g ie g o  
k a w a łk a  żó ł taw ej ,  t iu lowej,  2 5 
oent .  szerok ie j  ko ro n k i ,  k tó r ą  
z każde j  s t ro n y  sz laku  s k ł a d a  
się  w fa łdy ,  za jm u jące  5 c e n t . ,  
a od  Bpodu p rz ep ro w ad za  g ł a d ­
k o .  K o k a r d y  z wstążki 3 cen t .  
s zerok ie j ,  różowej a t ła sow e j  z  
z ąb k am i .

N. 21—22. Ramki do  lu s te r ­
k a  a lb o  do fo tog ra f i i .  P ł a s k o ­

rzeźb a  n a  d rzew ie .

Ubranie domowe i spacerowe.
N . 1. S u k n ia  z f a r tu sz k o w ą  d ra p e r y ą .  N. 2. P ła sz czy k  z p o d w ó jn e m i  p r z o d a m i .  P a t r z  r y c 11.

N a  ry c .  2 2 ,  da jem y w n a t u ­
ra lnej  wielkości deseń  do p ła s k o ­
rzeźby  n a  drzewie, k tó r ą  be jcu je  
się n a  k o lo r  b ronzow y .  M o d e l  
m ia ł  14 cent .  środkow ej  d łu g o ­
ści a 10  szerokości.

N . 23 i 24 i ryc. 24 w N. 21.
Paletot dług i .  M o d e l  k roju  na

ry c ,  2 4 .

M o d e l  pa le to c ik a  odrob iony  
b y ł  z e tam in u ,  w kolorze  p ia s ­
kow ym , p rz e ra b ia n e g o  w g ru b e  
p rążk i  i supe łk i ,  n a  podszewce 
jedw abne j  tego  s a m eg o  k o lo ru .  
D łu g ie  części kam izelkowe, m a n ­
k ie ty ,  ko łn ie rz  s tojący i w yk ła ­
d any ,  były z ak sam i tu  w pask i  
p iaskow e i ponsowe. N a  m a ­
ły m  m odelu  ryc. 2 4 ,  gw iazdk i  
i dw u k ro p k i  w skazu ją  w k tó -  
r e m  m iejscu  do podszew ki  p r z o ­
dów, ty lko  n a  j ed en  g uz ik  zap i­
nanych ,  p rzyszyw a się części k a ­
mizelkowe, n a  10 cen t .  n iedo-  
chodzące  do  do łu ,  k tó r e  za  
wcięcie w paBie, zap in a ją  się n a  
guziczk i .  Zbyw ającą  p rzy  b o c z ­
kach  c  i p lecach  cl, sz e rokość  
b ask iny  Bkładn się w k o n t r a f a ł ­
dy;  boczk i  d o p e łn ia  część k r a ­
j a n a  r a z e m  z p rzodam i ,  a  p l e c y  
b r y t  p ro s ty  e w g ó rz e  do 1 3  
ci n r .  Bzerokości zm arszc zony  i  
wszyty  w p a se k  4 cen t .  sze rok i .  
R ę k a w  k ra ja n y  z jed n y m  szwem, 
w ypada jąc ym  na  łokc iu ,  od s t r o ­
ny w ew nętrzne j  podp ię ty  j e s t  w 
dwie f a łd k i .

N. 26. Koszyczek ozdobiony
f rendz lą .

m a n e  za  ca łe  o. poprzedza jącego  rzędu .  Z  w yją tk iem  zę­
b ów  zakończających  ko ro n k ę ,  z łożonych z r z ę d u  słup .  
dw a  razy  naw ijanych  i r zędu  p ik o tó w ,  k tó r e  dodaje  się 
wzdłuż,  całą  k o ronkę  robi  się po p rzeczn ie ,  rzęd am i  tam  
i n a p o w ró t  id ącem i .  P o  sk o ń c zen iu  zw ilża  się k o ro n k ę ,  
r o z p in a  i p ra su je  z lewej strony.

K oszyczek  jpleciony z si towia,  
p o k ry ty  b y ł  z w ierzchu m arsz­

czonym , fu łdzisto  u łożonym  k a s zm irem  oliwkowym, 
z k tó r e g o  d a n a  jes t  tak że  g ła d k a  p odsz ew ka  wownątrz  
i w oreczek  4 0  cen t .  d ług i .  P a łą c z e k  2 8 cent .  wysoki, 
zd o b ią  k o k a r d y  z c iem no ponsow ej,  5 cent. szerok ie j  
w stążki .  G ó rn y  b rzeg  koszyczka  oszyty f re n d z lą  10 cen t ,  
sze roką .
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N. 6. Koronka szydełkowa do chustki rye. T
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N. 9. Ubranie wizytowe z draperyą 
z j e d n e j  boku. Patrz ryc. 8 i 27.

jest G cent, szeroki przemarszczony 
plastron, którego przyszycie z je ­
dnej strony, a zapięcie na haftki z 
drugiej, przykrywa w fałdy ułożo­
ny, 3 cent. szeroki kawałek. Plecy 
5 7 cent. długie, zaszyte są aż do 
wcięcia w pasie, w trzy 2 cent. 
szerokie kontrafałdy, niżej luźno 
puszczone. Przyszycie spódniczki 
30 cent. długiej, ułożonej w potrój­
ne kontrafałdy, przykrywa z przo­
du i -z boków fałdowana szarfa,

N. 4. Koronka szydełkowa do chustki 
ryc. 7.

N. 29—31 i ryc. 14 w 
N-rze21. Kołnierz i man­
k ie ty  haftowane stalą. Deseń 
na mankiet na dodatku z kro­
jam i do N-rów 18 i 19 

fig. 46.

Na ryc. 2 9 podajemy w 
naturalnej wielkości deseń do 
pięknego, stalowego haftu na 
kołnierz, a na ryc. 14 w N.
21 , brakującą od przodu część 
deseniu, którą podług gwiazd­
ki i punktu trzeba złączyć.
Deseń rysuje się na żółtawym 
bawełnianym materyale i haf­
tuje sposobem zbliżonym do 
haftu maurytańskiego; prób­
kę roboty przedstawia także 
ryc. 14. Kontury desenia 
odznacza się dwoma nitkami 
stalowemi, rzadko przydzier- N_ Q p rzó(] do 
gancmi jedwabiem popielą- ry C. p.
tym , przyczcm z brzeżnej 
nitki daje się zarazem pikoty. Tło 
zapełniają odpowiednio ścięte kawałki 
stalowego bajorku przyszywane jedwa­
biem. Po skończeniu roboty wycina się 
starannie tło pomiędzy haftem.
N. 34. Sukienka z długim stanikiem 

dla dziewczynki lat 8— 10.
Pomiędzy przody stanika wstawiony

N. 3. Zaczęcie tła  na chusteczkę szydełkową ryc. 7.

N. 7. Chusteczka robiona szydełkiem. Patrz

■Lt. o e rw e ty  Kolorowe.

* •  “ • tT£ii8CZ£8S£S!m “<■' ' * “-«• - *

N. 11. Płaszczyk z podwójnemi 
przodami. Patrz ryc. 2.

tuszkową część draperyi, oznaczoną 
na modelu kroju literą a , daje się z 
materyału gładkiego i fałduje z bo­
ków podług krzyżyków i kropek. 
Część 5 z materyału w paski w 
brzegu górnym, zacząwszy od nu­
meru 85 , marszczy się do N. 111- 
i wszywa w pasek, na środku spó­
dnicy z tyłu, koniec spuszcza si? 
luźno, a dalszą część górnego mzo- 
gu od gwiazdki do gwiazdki skhi >

N. 5. Tło i zaczęcie szerokiej koronki 
szydełkowej do ryc. 7.

z tyłu gładki 2 0 cent. długi 
kawałek podchodzący pod 
fałdowaną baskinę pleców. 
Na spódniczce wzdłuż pomię- 
dzy fałdami naszyta jeBt ple­
tnia 4 cent. szeroka. Szarfę 
wpuszczoną pomiędzy szwy 
boczne układa się z kawałka 
3 0 cent. szerokiego a 105 
długiego, górne przyszycie 
pokrywa pasek z pletni, za­
kończony z boków kokarda­
mi; kołnierzyk i mankiety 
z pletni; klamry z konchy 
perłowej.

N. 35 i 28. Ubranie z dra-
peryą z dwóch stron odmien­
ną. Zobaczyć plecy na ryc, 
2 3 w N-rze 21, rękaw tam­

że na ryc. 18.

Model sukni podanej z 
przodu na ryc. 3 5, z tyłu 
na ryc. 23 w N-rze 2 1, od­

robiony był z etaminu gładkiego w kolo­
rze „b leu  pap ier,"  i z etaminu w wązkie, 
kolorowe paski; kołnierz, mankiety i wy­
pustki z moire-antique, ciemno ponsowej, 
Z pod poprzecznie danego wolantu, złożo­
nego z przodu w szeroką kontrafałdę, a w 
koło w fałdy plisowane, 12 cent. szero­
kie, wygląda brzeg spódnicy, oszytej sko­
śną plisą z moire-antique. Przednią far-

N. 10. Plecy do ryc 
13 w N-rze 21.



N. 16. W skazanie wyszycia ściegiem  płaskim, 
sznureczkowym i złotem, do ryc. 38.N. 15. Szlak do żabotu ryc. 20.

N. 17. Koronka wełniana szydełkowa; do sukien, okryć i t. p.

R. 8. R ękaw iczka  trykotow a.

N. 20. Kołnierzyk i żabot ze szla­
kiem wyszywanym. Patrz ryc. 15,N. 10. Kołnierzzk stojący i ża­

bot z czarnego tiulu.

dw a  [k a w a łk i  z a k ła d a  się z 
p rzodu  2 5 cen t .  jeden  na 
d ru g i ,  a b rzeg i  pod łużne  w 
g ó rze  m arszczy  się i wszywa 
w p asek .  T y ln ą  d ra p e ry ę  u -  
p ina  się z b r y t a  1 7 5  cen t . 21 R am k i do lu s tra  lu b  fo to g ra fii. P ła sk o rzeźb a  fryzyjska. 

F a trz  ryc. 22.

N. 22. Płaskorzeźba do ryc. 21.

N. 25. Suknia z długą draperyą.

bot zakończony jes t  w g ó rze  
bufą 1 5 cent. szeroką .  K o ł-  
nierz stojący z w elw etu ,  m a n ­
kiety z welwetu  i su rah ;  g u ­
ziki sz m uk le rsk ie  p iaskowe, 
p rzerab iane  jed w ab iem  pon-  
sowym.

N. 37. Sukienka z p a le to -  
cikowym s ta n ik ie m  dla d z iew ­

czynki l a t  6 do 8 .

Spódniczkę 4 5  cen t .  d łu g ą  
a 155  cent .  sz e ro k ą ,  p o k r y ­
wają 4 wolan ty  8 cen t .  sze-

N. 1. Ubranie
dla  chłopczyka 

la t  4 —  6.
N. 27. W ymiar dra- 
peryi do ryc. 8 i 9

-185 21T 285 -274 SOS

U szyte  z cie­
m no g ra n a to w e ­
go  wełnianego 
m a te ry a łu ,  s k ła ­
da  się z k ró tk ic h  
m aj teczek ,  s ta ­
n ika  spodniego

85  305

N. 28. Wskazanie kroju do ryc. 31
Kosz zdobny frendzlą-

Wskazanie kroju pale- 
to ta  ryc. 23.



u dołu 2 0 c. 
s z e r o k ą ,  
środkiem  za­
pinaną. K ie­
szonki, k o l­
n i e  r z y k  i 
m ankiety a- 
k s a m i t n  e.
Szarfa przy­
p ięta  u doiu 
baskiny sk ła ­
da się z pu­
k la  g ładkie- ^  
go i desenio- 
wego, po 2 3 
cent. długo­
ści, 2 8 szero­
kości, prze- 
piętych aksa- . M  
mitnym wę- j lilf 
złem.

podwinięty w bufę i 
przyszyty w całej dłu­
gości do podszewki 
s t a n i k a .  Spódniczki 
zaszyta w cztery za­
k ładk i po 2 cent. sze­
rokie. Przyozdobienie 
p a l e t o c i k a  stanowi 
szlaczek 5 cent. sze­
roki, naszyty granato­
wym sutaszem .

(D. n.)

z naszytą z wierzchu k a ­
mizelką i k u rtk i z boku 
zapinanej, 45 cent. dłu­
g iej, zdobnej aksam itne- 
mi wykładam i, po 10 c. 
szerokiem i, w górze z 
b rzegu 2 3 , od środka 2 G 
cent. długiem i. Złote strza-

N. 29. H aft stalą  do k  ołnierzyka ryc. 30—31. P a trz  ryc. 14 w N-rze 21.

7 ' Kaftajj,
czek, naszyciem piisfei
cent. szerokiej. Spódnic,, 
ka ułożona w kontrafałd, 
po 8 cent. szerokie, w od 
stępach 2 cent.; SZMfj' 
z teS° co sukienka mate, 
rya łu , 2 5 cent. szerok.

związana z ty łu  w 
kokardę. Rycina 3 
przedstaw ia suk ien­
kę z granatow ej al- 
pag i, n a s z y w a n ą  
rzędami w ą z k i e j 
pletni.

N. 4. Sukienka
z paletocikiem  dla 
panienki la t 7— 9.

5G cent. długi pale- 
tocik z popielatego be­
żu, ma z przodu p la ­
stron kamizelkowy, 48 
cent. d ługi, 10 szero­
ki, u góry złożony w 

drobne fa łd ­
k i, w pasie 
poniżej sp ię ­
cia na m eta­
lową agrafę 
drobno prze- 
m arszczony, 

u dołu zaś
N. 33. D oniczka z kwiatem 

woskowym.

N .  3. Su­
kienka 

z b luzką dla 
pan ienk i  la t

6 —  8 .

N a luźnej 
bluzGe, zało­
żonej na za­
pięciu w kon­
trafałdę  5 c. 
s z e r o k ą ,  z 
boków której 
dane po dwie

N. 32. G ałązka kwiatów 
z wosku.

ły wyhaftowane na ro ­
gach wykładów; złote 
guziki.

N .  2. Ubranie dla
dziewczynki la t 5 — 7.

P rzy  Btaniku z bas- 
kiną, z gładkiego b ia­
łego kaszm iru, dana 
spódniczka 120 cent. .
szeroka, przysłonię ta  N> o0~ o1, K ołm erz 1 m ankiety  haftow ane stalą. P a trz  ryc. 29.
z przodu i z boków 
wolantem  17 0 cent. obwodu m ają­
cym , 3 3 cent. szerokim , przerabia­
nym w ponsowe grochy stopniowej 
wielkości, u góry drobno prze- 
m arszczanym  na szerokość 8 cent.
T ylny b ry t sukienki zajm ują dwie 
kontrafa łdy  po 15 cent. szerokie, 
dane z białego kaszm iru. Przody 
staniczka szeroko otw arte odsłan ia­
ją aksam itną kam izelkę u góry 8,

N ' 3\ p ^ ^ r y I ąW r i e  N ' ^ -  Suknia z d rap ery ą  N. 37. Sukienka z pale toci
up iętą , r a t r z  ryc. -o  w IN rze  21. p o dp iętą  w pukle. kiem  d la  dziewczynki la t G - 8

N. 34. U bran ie  d la  pan ienki 
la t 8—10.

N. 28. Szlak do serwet, poduszek i t. p. P a trz  ryc. 16.
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